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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., f wartalnie 6 kor., 
za odnoszenie, do domu dopłaca sio 

■*fl ha!.

Na prowincji miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie 
mieckiem kwartalnie ' Okor., w 'nnyeu 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresn 10 bai.

Cena nu m eru  pojedynczego  
10 ha l.

Kraków, Sobota IB Stycznia 1912.

NAROMJ
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
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A dres Redl UL. św. TOMASZA L. 35. 
Adres telegr.: ,,Płos Narodu’ . Kraków 

Telefon Nr 19C

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adm inistracja „Głosu Narouu", ulica św. Tomasza L  35 — Od miejsca za wiersz drobuem pismem (petit) za pierwszy raz r 0 halerzy, za każdy następny raz 15 hal., sk ła d  tabelaiyczny, liczbowy, od wierszarWÓ łp l. za 
pierwszy raz, każdy następny 12 hal, Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularne, ogłoazenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 , od 100 egz. dla miej- 
ssowych prenum eratorów. Zamiijscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausm&na), w Wiedniu H aasenstein & Vogler, M. Dukes, H.m chalek, E. Braun, R. Mosse, H. Priedl, Ohrisiliche Annoncen-Ezpedition, Internationale Auconceii-EzpediŁon

„Propaganda", Gy5ri Ż  I  agy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette.

N a  ? " " r n ą w a ł  O W O Ć t l

w Krawatach, w Kamizelkach,! 
w Koszulach, w Rękawiczkach,1 

w Obuwiu lakierowanem,
p»!eca w wielkim wyborze
ńcstsw sa  «wi&Rfcu jUkar*;.-

w; ta r

ftypsu. -'iią fląynińsKlsj. Tctefoi* 0368,

Przesilenie trancuskie.
Upadek gabinetu Caillam  Jest wy pa likiem 

znaczenia między naroć o w ego i porusza t*.ż 
istotnie w sposób niezwykły opinię puhlioz- 
n4 w Europie, Przyczyny tego przesilania 
sięgają daleko w głąu francusko-niem'ypkich 
stosunków  i płukać lei: należy głównie w 
s ta r  ii u dcóoh r-rzseiwuych prądów, nurtują 
cych franci! kie spoleoze-ństwo. Było to sp o t­
kanie psrtyi wojenn j, k tó ra  gotowa jest nie 
cofrąć rię przed zbrojną rozprawą z Nieni 
Cfcmi,'— ze w # is tk w iu  żywiołami, pyitgną- 
cyttii za każdą cenę utrzym ać pokój.

Na rocie zwyciężył pierwszy k ierunek ,— 
k tó rtgo  typowym przedstawicielem je s t Del- 
cassś i dlatego objęcie rządów przer, tego 
niespokojnego i stanówCTOgw polityka, mo­
głoby spowodować zawikłania m 'ędiyąafódo- 
we. Nie w y n k a  s:ąd, «by «?<jna miuła za­
raz wybuchnąć po utw orzeniu gahm ttu  Del- 
cassego, ale takie załatwienie przesilenia m o­
że wytworzyć atmosferę, w  której legnąć się 
będą zarodki przyszłych aawikłań. N c też 
dziw ne go że prasa niemiecka i naturalnie 
„Neue Freie Pr«S3e“, organ „psi- exc*:ilen- 
ce“ giełdowy, — pfv *. jęła wiadomość o no 
niiiiłtcyi Delcossego wybuchem wściekłość'.

KWejramy „£ ło # ‘ ?'’swod ■* if 12 stycznia.
Paryż. (T. B) W otoczeniu B?hrgeojś u 

ważają za pewne, żo odrzuci on propozycyę
utworzenia gabinetu, ponieważ lekarze odra­
dzają mii i atoż ijącę pjuu ę. W  tym  wypad 
kii możliwem jast, — że prezydent FaHieres 
zwróci się do Dulcassego, — k tóry zdaniem 
jego pizyjaciół — m i s y ę  zapewne przyj* 
tnie.

Paryż. (T B.) Prezydent Fallieres przyjął 
yr południe Bcu geo:s, a potem Delcassego.

Paryż (T. B ) Ajencya Havass d o m siiZ e  
względu na si«n swego zdrowia — "odmówił 
Boprgeoio prryję e misyi otworzenia gabi 
netu, poczt-m Failiereą zaofiarował tę m isję 
Delcassemu.

Dolcasse oświadizyl, że pragnie się przed­
tem jeszcze poroz' mieć ze awyihl przyja 
cióinii. Odniesiono wrażenie, żo Dwleasse dziś 
wieczorem cf.cyalnie m i s y ę o b e j m i e .

Paryż. (Tel. wł.) Prezydent republiki przy 
j ą ł  naaudyencyi b. promesa m inistrów B o u ; -  
g e o i s  i ofiarował mu prezesurą gabinetu 
Ten jednak ze wsglądu na swe zdrowie od 
inówił.

0 prezesurę mis. we Prascy!
Paryż. (Teł. wł.) Mimo kampanii pro w a 

dzone] przez prasę giełdy w », D ile?1 s i ma 
największe szanse zostania prezesem ministró -.
Był on wczoraj na pi słuchaniu u prezydenta 
repub) ki. Gdyby się jednak  okazało, żs pp<- 
ztoury piiiyj^ć nie iub nie meźtę za-
tr .y in a  nndal tukę min. m arynarki.

Sftswy 8tt$tro-v.fji«sfci«
Opinia wiedeńska o obstrukcji ruskiej.

Wiedeń. (Tel. wł.) P rasa  wiedeńska stw ier­
dza, że wypadki lwowskie są kw estj ą czysto 
lo k au ą . Spór polsko-ruski nie zdoła nabrać 
tak  państwowego znaczenia jak  sprawa 
czeska. A jtś li  R udni sądzą, że zdołlją ta ­
kimi metodami postępowania jak Czesi zaognić 
sprawy państwowe, to się grubo mylą.

Obstrukcja, w Lincu. *
L.nc, (T. B.) Posiedzenie Sejmu, k tóre 

się wczoraj o 2 popoł- rozpoczęto, trw ało 
z powodu obttrukcyi lewicy aż do dzisiaj 
do gnd. 9 30 raco. Do pierwszyt h trzech pa­
ragrafów  ordynacyi gminnej lewica posta­
wiła 120 wniosków, k tó re  wszystkie zostały 
przez większość w imiennem głosowaniu od 
rzucone. Dziś o godz. 6 wieczór odbędzie się 
następne posiedzenie Sejmu z tym  samym 
porządkiem dziennym. Mimo obstrukcyiprze­
bieg posiedzenia był zupełnie spokojny.

Pobór rekruta.
Wiedeń. (Tel. wł.) Odłożenie poboru re­

k ru ta  na lato nastąpiło w porozumieniu z 
rządem węgierskim. W myśl tego rek ru te- 
cya nastąpi we wrześniu na podstawie pod 
wyższonego kontyngentu.

Przeciw br Aebrentbaiowi.
Wiedeń. (Tel. w ł) „Reicbapost" prowadzi 

w dalszym ciągu kampanię przeciw hrabie­
mu Aebrentbaiowi. Pomieszcza dzisiaj kore- 
spi ndeicyę z Konstantynopola, w której 
s t saA dźa że wszystkie pań3t,wa europejskie 
kazały sobie zapłacić Turcyi za 3vroją aeu 
tralnnść. I tak  Anglia otrzymała, Solum, Ro- 
sya chciała uzyskać przejazd przez Dardanelle. 
a nie uzyskała go tylko z powodu sprz>ęiwie 
nia cię innych 'aorarstw . Również i Francya 
zyskała odszkodow-nie, a tylko Austro-Wę- 
gry dotychcsas nic uje otrzymały. Oddały one 
Tufrcyi w ielką przyeługę, gdyz me dopuściły 
do przeniesienia terenu wal&i na Bałkan. Ta 
obojętność Austryi zwraca uwagę naw et w 
prasie tureckiej, k tó ra  sam a już ' zapytuje, 
dlaczego A ustrya n i c z e g o  n i e  ż ą d a .  — 
Austro-W ęgry powinny obecnie domagać się 
uporządkowania stosunków  w Macedond, da 
lej rozmaił ych koncesji ekonomicznych, c< 
zgodne jest z rozum ną i konserw atyw ną po 
iityką Austryi.

Termin zwołania parlamentu.
Wiedeń. (Tel. wi.) Pod k. niec przyszłego 

tygodnia zbierze się w' parlamencie zarząd 
stronnictw a narodowo niemieckiego, aby obra 
dowuć Rad term inom  zwołania Rady pkństwa

Wiedeń. (T. B) Wydane przez m in isterstw  
skarbu rozporządzenie normuje postępowano 
przy wyłączaniu dochodów domowych z pod 
staw y obliczenia dla specyslnych podatków 
zarobkowych. W tem  rozporządzeniu poleci 
m inister skarbu  kraj. władzom skarbowym, 
aby przedewszyctktem jak  cajiycblej zała 
twiono podania o zw olnienie od podatku do 
mowogo, oraz wydał  postanowienia w  Wy 
padbach w któ.yułi konieczną j^s l zwłoka 
przy wymierzaniu w międzyczasie podatku 
dochodowego.

Wiedeń. (T. B ) M niateistw o oświaty 
wzywa kom pozj torów, k tórzy zamierzają s!< 
starać o stypendyum  artystyczne na r  1912 
by przedkładał! uduośne podania do tego n i 
nistersuwa na ręco odnośnej władzy k rrj 
najdalej do 1 lutego L1". Prawo do ubirganii 
Bię m ają przy wykluczeniu w rzy stb k t 
uczniów tylko samoistnie tworzący artyś 
Podanie ma zawierać przed-tawieuie kształ 
cenią się i osobistych stosunków, oraz przed 
staw ienia sposobu, w jak i petent chce zużv 
tkow ać celem dalszego kształcenia się sty 
pendyum, oraz jako  załączniki próby arty 
styczne petenta, w których każda ma byt 
oznaczona nazwiskiem autora.

Budapeszt. (T. B.) Sejm kontynuuje dy 
skusyę budżetową.

Wojnr włosko - turecka.
Mowa bitwa morska.

Rzym (Aj. Stefanirgn). Dowiedziano się 
że z arabskiego wybrzeża morza Czerwoni 
go ma odejść ekspedycya z bronią i wojskiem 
ahy przez Egipt dostać się do Cyreneiki 
Golem przeszkodzenia tem u wypłynęły okrę 
ty włoskie wojenne cła dokonania okrężne; 
jazdy. Obecnie nadeszła wiadomość, k tó ra  v 
di mą i radością donosi że trzy włoskie krą 
żowniki spotksły się dnia 5 b. m koto K‘ n 
fuda z 7 tureckiem i kano jierkatn i i 1 nzbro 
jonym jrehtem . Po walce zostały wszystkie 
kanonierki zniszczone, a jacht ujęty; po wł > 
vkiej stronie nie b j l j  żadnych s tra t. Ocze 
kują nadejścia ciągniętego przez ok ręt wo­
jenny jachtu wraz ze zdobytemi tureckim  
działami, sztandaram i i wojennemi trofeami

groźbąPowstauie w nkaoedouli 
Włoch.

Rzym (Tel. wł.) Ofcęść prasy włoskiej pod­
nosi, że na wypadek, jeśli wielkie m ocarstwa 
nie wywrą nacisku na Turoyę, aby zawarła 
pokój, to Włochy wywołają powstanie w Ma 
Cbdonii Odpowiedzialność za to spadnie na 
Europę.

Od siebie dodajemy, że prasa wiedeńska 
w sposób podrażniony usiłuje polemizować 
z prasą włoską, podnosząc, żo naraża ona 
spokój Włoch

Marsz w głąb kraju.
Rzym. (Tel. wł.) Dz‘enniki tutejsze dono 

szą z Tripolisu, że Włosi rozpoczęli Już marsz 
w głąb kraju, nie napotykając nigdzie na o 
pór Turków ani Arabów. W kołach włoskich 
utrzymują, że Turkom  brak amunicyi.

0 zmianę konstjtucjl w Turo; 1.
Konstantynopol. (T. B.) Izba deputowanych 

prowadziła wczoraj dalszą dyskusyę nad 
smianą art. 35 kenstytucyi. Podczas mowy 
Albańczyka Hassana, k tóry  atakow ał rząd, 
dep. opozyc. Sabri zawołał: kom itet i partya 
m łodoturecka to  j e d n a  b a a d a .  Deputowa­
ni młodotureccy oburzeni wołali: Bezczel­
ność. Przyszło do wielkiej wrzawy. Prezy­
dentowi udało się wreszcie spokój przywró­
cić. poczem obrady kontynuowano dalej. Je­

den z opozycyjnych mówców oświadczył, że 
opozyćya nie dąży do portfeli i naw et po­
pierałaby gabinet młodoturecki, gdyby na 
jego czele stał neutralny w. wezyr. Ponie­
waż gulerya te  słowa aplaudowała, prezy 
dent zarząaził opróżnienie galeryi.

Ustąpienie n. wezjra.
Konstantynopol. (Teł. wł.) W. wezyr, któ 

ry we środę oświadczył Saalad bejowi, ze jest 
znużony urzędowaniem, powtórzył wczoraj to 
oświadczenie członkom kom itetu młodotu- 
reckiego. Oświadczył on, Se stanowczo ustą­
pi, czeka tylko Da przybycie nowego Szeika 
ul. Islamu, aby polecić go sułtanowi, żeby za 
trzym ał go w nowym gabinecie.

Łiif
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Wjborj w Niemozfcoh.
Berlin. (Tei. w ł) O l rana odbywają się 

wybory. Zainteresowanie Jest bardzo wielkie 
Ogólnie przypuszczają, ze socyaliśoi wejdą do 
p«rUmentu w znacznie większej liczbie Cen­
trum  mimo agitacyl narodowo liberalnych 
i woinomyślnych utrzym a swój stan posia 
dtnia, chuć kilku wybitnych centrowców 
przepadnie. Najwięcej na rzecz socyalistó^ 
stracą konserw atyści i literak  narodowi.

Przygotowania wojenne Anglii.
Wiedeń. (Teł. wł.) „Deutsches V olksblatt“ 

w pi łudnlowem wydaniu pomit-s&cza alarm u­
jącą wiadomość, że w arsenale angielskim 
wre gorączkowa praca. Augha pospiesznie 
przygotowuje się du wojny z Niemcami w naj 
bliższym czasie.

Adm iralitya angitkłka poczyniła dalekc 
idą-e przygotowania, aby zabezpieczyć po­
wrót króla angielskiego z Indyi morzem.

Japonia przeciw Rosji.
Wiedeń. (Tel. wł j „Reich^post" donosi z 

Tc kio, że prasa jtpońska  występuje ostro 
przeciw zajęciu Mongolii- przez Rosyę. Japo 
nia uwuża takie postępowanie za nielojalność 
i zamach na Intertsy japońskie.

Znalezione skarby.
Nowy Jork. (Tei. w ł) W podziemiach spa 

lor.ego gmachu Towarzystwa ubezpieczeń 
znaleziono ccaiałe papiery wartościowe u« 
sumę m i l i a r d  o ś m s e t  m i l i o n ó w  m a ­
r e k .

Losy b. szacha.
Petersburg (Ttl. wł.) R&ąd perski obiecał 

wyznaczyć b. szachowi 'itałą pensyę pod w a­
runkiem, że opuści na stuło P irsyę.

Dar następny tronu
Wiedeń. (Tel. w ł) Austryacki nastęocr 

(runu arcyks. Fr. Ferdynand pcdarował wił 
ię w Rzymie, k t ó r ą  odziedziczył po ks Mo  
dena, aby w niej urządzić filię wied. akr.de 
mii Fztuk pi ehnyih dla premiowanych ucz­
niów na wzór francuski.

3nrze we Włoszech.
Rzym (Til. w l)  Z różnych stron  Włcc> 

i?dchodzą wieści o gwałtownych burzach 
które wyrządzały spiibtoszi-uia znaczne. W 
kilku miejscowościach runęły domy miesz 
k.> Ino. zagrzebując pod gruzami m ieszkań­
ców. Z«laszcza we Włoszech środkowycb 
ludność poniosła stra ty  dotkliwe. I z portów 
donoszą o zatonięciu iicsnych statków  b p  

morzu.

Nieprawdzie pogłoski.
Petersburg. (T. B.) Pogłoski o zatonięciu 

parowca „Ruś“, własność tow arzystw a du 
najowego, k tóry  pełni służbę między Odessa 
a Gałaczem, okazała się nieprawdziwą.

Skazanie na śmierć siedmiu rewolu­
cjonistów.

Madryt. (T. B.) Dzienniki donoszą, że naj­
wyższy trybunał m arynarki skazał na śmierć 
7 oskarżonych z powodu rozruchów rewolu 
cyjnych w Kullera. P resa  republikańska i li­
beralna żąda ułaskawienia oskarżonych.

Pożary.
Chicago. (T. B ). Wczoraj popoł. wybuchł w 

gmachu giełdy pożar, który objął tak ie  giełdę 
produnto-F. Kłęby dymu wtargnęły do sal g.eł 
dowyeb, co wywołało wśród oDecnych wielką 
panikę. W ciągu popołudnia udało się pciar 
ugasić.'Szkoda nie Jest wielka, a!e zneczną Jest 
liczba rannych.

Konstantynopol. (T B). Wczoraj wybuchł 
pożar w katedrze katolicku j św. Ducha w Szi 
szli koło Pera. Zakrystya i wieża zniszczone, 
główny budynek jednak ocalony.

Sp krajowy.
Mewa Namiestnika

Nam iestnik Bobrzyński wygłosił wczorr 
po otwa-ciu Sejmu długą mowę, zawierając,; 
sprawozdanie z działałjości władz politycz­
nych w 1911 roku.

Mowa wypadła dość blado, Namiestnik o 
graniczył się ao kronikarskiego wyliczeni 
spraw  załatwionych przez władze polityczni 
a w spraw ie reformy wyborczej wygłos I kił 
ka ogólnikowycb zdań o korapromteto polsk  
rusl.im.

Konce^yo szynkarskie — spis ludności — 
pryszczyca.

Co do koncesyi szynkarskich Nami-.st iik 
podaje, że przy pierwszem n  zdawni-twn 
starostw a nadały 16T7 kow-esyj, w d rfd ; 
rekursów  nanrebtnictw c nadało jeszazo 9ii 
a p /J r ie j pizy dodatkowem nadani') konc- 
svj w tych gminach, w który* b z .p-za n'?1 
iię  cie podał, lub w  Których ża inyrn 
o.e uw/ględni no, n a h a  u o j e s  ser. e o k i  
ło  800 k o n c e s y j  z reguły za zgodą {1 
ernuiny, przeważnie dług* M nun  bitdaym  szy- 
łsBzom (tj. dotychczasowym szyr.karzom ży 
dowskim) Obecr i * rząd prov adzi walkę z po 
kątuem  szynkarsfcwem.

Trudniejszą do pokonania była a g i t a -  
c y a  s y o n i s t ó w  za żargonem przy r f is  
ludni ści. Namiestr.ictwo. zgtdnie z rozstrzy- 
gnięcii m try bunału państwa, zamiary te  p ł 
•■a ściągnęło bądi to gr, źbą kar, bądź fakty 
cznem ich nałożen'em, k tó re  to Kary oo p- 
wnym czasie zniżypj lub zniosło, wychudzą* 
z założenia, że ludnuść uległa ag taryi.

W sprawie zwalczajiia p r y s z c z y  ci  
władze szeregiem okólników usunęły rygor 
takie, k tó re  mogły wprowadzić ludność v 
rozpaczliwe położenie. D z i ś  l i c z b a  g m i n  
z a m k n i ę t y c h  s p a d ł a  do 300 i s p a  
d n i e  j e s z c z e  d a l  e j.

Ustawy krajowe.
Na sesyaub w r. 1910 uchw lił S j*a kra 

Iowy v8 ustaw, z k tórych 22 Otrzymało Ju? 
najwyższą sankcyę, a 2 zapewne niedługo j 
uzyskają; 4 nie mogły być jeszcze przędło 
żonę, gdyż wymagają uzupełnienia m atery. 
łu, na k tórym  się opierają. Z 28 nchwał se) 
mowy* b. wymagających ingerencji rządu, 17 
zostało załatwionych zgodnie r  syczenlerr 
Sejmu, 3 uchwały nie. zostały uwzględnło^f 
a 3 znajdują się w toku  dochodzeń

Namiestnik przedkłada do laski marszał 
kowskie] pro jek t nowej u s t a w y  w o d n e j  
krajowej

Dla nauczycieli.
Z gorącem! pochwałami dla nauczyciel 

stwa, k tóre „oprócz rozwichrzonych Jedno 
stek  je s t eiementem ciężkiej pracy i pubf 
czi ego &pokuju“ połączył nam iestnik zup 
wiedź polepszenia ich bytu, „k tó ra  odbije f i 
wdzięcznem ecnem wśród 14.000 nauczy 
cieli"-

Pogódźcie się!
W sprawie ugody polsko-ruskiej c śv ,n f 

czył nam iestnik: „Modus viven*.il“ petniędz; 
Polakami a Rusinami w walce powinien bj i 
rzeczą obopólnego ich dobrze zrozum iam g' 
interesu, powiem nawet, samozachown cze 
go instynktu.

„Jako nam 'esinik jestem  gotów od Jat 
się z calem przejęciem zadaniu pośredniczę 
nia w sporze polsko ruskim. Zadanie to  JeM 
trudne, nakłada na mnie obowiązek poste 
wienia się ponad obiema stronami, aby ko 
zgodzie je nakłonić i ku sobie zbliżyć, ale 
warunkiem powodzenia tej misyl. warunkiem 
dojścia do skutku kompromisu jest najpierw 
stworzenie aury Kompromisowej i zawieszenie 
broni, warunkiem  jest, aby obie strony przy 
stąpiły do rozbioru kwestyi przynajmniej w 
najważniejszych jej punktach. Przy takim  
rozbiorze okaże się niewątpliwie, że w pe­
wnym szeregu punktów  panuje tylko niepo­
rozumienie, k tóre obopólnem wyjaśnieniem 
usunięte być może; w innych punktach o 
każe się zgoda co do celu, ale wielka t ru ­
dność znalezienia sposobu, jak  go osiągnąć; 
obie strony  muszą go szukać. Pozostaną w re­
szcie punk*a na prawdę sporne, a najwa­
żniejszą rzeczą jest, ahy je  §cłśle określić i 
ograniczyć*.

Obstrukcja roska.
Po mowie nam iestnika, U k ra in iec  Petrn- 

szewicz zgłosił wniosek, by posiedzenie bez­
zwłocznie : amknąć.

W niosek ten  poparli moskalofile p~zez u 
sta  p. Korola.

W głosowaniu wniosek Petruszcwicza u 
padł, przeciw niemu głosowali wszyscy P o ­
lacy.

M a r s z a ł e k :  Teraz przystępujemy d j  
porządku dziennego.

Tym oteusz S t a r u c h  (ukr.) w oła: „ N i e ­
m a  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ! *  równocze-

W a c h S ^  wm,
pońcToch^! rękawiczki,

wsłąiki, perfum?, pudry

5$

poleca na kari. wał

K i i  I

Słrakńui. Cradtks

śn;e wyciąga z pod ławy olbrz- inie esynele I 
iwukrotni*m uderzeń e i daje hasło do po- 
AS7e:bnej muzykH

Na t, i łucsł pojawiły się piszczałki, t rą ­
bki, gwizdawki, zabrzmiaiy uderzenia pulpit iw,
. zpoczi^a s ę pAdkielna m uiiK a rnsińska. 

B r li w nJeJ czynny u ;i:!al wszys -y posłu- 
wie TU;-, y i wvzystakie ruskie odłkicjt, na ra- 
1sfc<ł.'iw ruskich p;-csąv.-?zy. a S' ń z w-*?y 

a  t w - r d - i h  M sk a la c h . G k ra iń  y g r i l l  z 
ścm kjóśrą, furora i óatysfakc; ą, *.fa*-oiu-

* i-i i Moskale trochę dyskretsij-j, :Je tu me 
.nmiejezafo tfek iu

Dyrygentom m uzy'-i był S t*tu  b. Gwi­
zdał na g*:zdaivce i hit taie>'i.im c .yn-io- 
cymi.

Wielką zażart* ś-cią rbstrukcyj-oą ';dsca- 
■zał się p '?e ł X, Seayk. który  gwisdał z»- 
tamiętale, a ponaJ. i urhrnił się w dzsAmek 
utc matyczny (rowerowy) przytwierdzony 

do drążka, aby nie iriujpw trc ś ł.
Posłowie polscy pefi:utykali eo^Ie ufczy 

watą i czekali spnK-jme.
Na trybunę w-t%i: ł  członek Wydziału 

kraj. Dr J a h l  i r»fer>ivał poriądf-k dzien- 
ty. Posłowie nic nie słyszeli, widzieli tylko, 
że D*1 J a h l  przemawiał ccs otuńografowi 
do ucha.

Potem  podniosły się ręce posłów polskich 
do góry. Coś przyjęto, ale co, n ik t p jęcia 
aie ma. Po dwóch czy t^/.ecb ta k i-h głoso­
waniach — odezwało się ^toknięcio laski 
marsz Akowskiej.

Nastaje cisza, m ik fie  UiUzyka ; posło- 
wlo zbnżr-ją się p d trybunę rrar-'Z5łkow- 
ską.

Apel marszałka.
M arszalek zmęczony, WErnszonyin głosi m 

zanosi jeszcze jeden apel do Rusinów. Po­
wiada „JeŻ6liście panowie chcieli'zaznaczyć 
swe radykalne stanowisko — to  bię ‘ przed 
chwilą stałe. Nie rozbijajcie Sejmu i nie ro z ­
bijajcie tego przychylnego nastroju, k tó ry  
dla was u polskiej większości dz ś Istnieje. 
W waszym dziś interesie leży, aby obrady 
toczyły się w sp koj.:I“

Mowa m arszałka była istotnie p ruszajn- 
cą, ale gdy ty lk )  m arszałek zaw Ja ł: „Prze­
chodzimy zatem do porządku dz?eoo:-go“l — 
poseł Staruch dał komendę: „Nema po*-:: dku 
dnąwai boli i /nów  zabrłir ała m ucyka w 
trj samej sile co przedtem.

Muzyka ruska szaleje !
I znów Dr Jahl zaczął Uąbić i-.tcnogiaL- 

wi w uch znów posłowi „• pus-cy ooobkla- 
dali sobie uszy wata, z ów cc chw:?a pod­
nosiły się ręcr polskie do góry. Po Drze 
Jahl u „przemawiał* poseł Oayazkiewu z, p .JZ  
tern R em tdzikoask i, aż przyszła k  i j oa 
członka Wydziału k. ajowego uf ;a  ńca K i- 
w o 1 u k a.

Poseł Kiweluk czekał na swoją kolej, a- 
by referować szereg sprawozdań Wydziału 
krej. M iJ  przygotowany druk  w ręku. Giy 
miał już wychodzić nu trybusę  sprawozdaw­
czą, nadbiegł poseł Tym. Staruch wydarł mu 
druk z ręki, podarł na strzępy i rzucił na po­
dłogę.

! osłuwi Kiwelukowi przyniesiono drugi 
druk. Wziął go do ręki i czekał na swoją 
kolej, udając, że się mouno denerwuję. Po­
tem wstąpił na trjbunę , cnś czytał do ucha 
stenografowi, poesem szybko zeszedł i po­
biegł do ław ukraińskich, stodł na swojem 
miejscu i zaczął „di 1.kat nie" bić pulpitem.

Wśród ogłuąza‘ącrj muzyki „przekaza­
no" 45 Bprawozdeó Wydziału krsj. do odpo­
wiednich komisyi.

Z komisyj i klubów.
Już wczoraj zebrała się na posiedzenie 

komi^ya budź ta wa na r. 19 2
Poseł Lewicki ośw adczył ku-ionieiu posłów 

ruskich, iż w praca*h komisyi udziału brać 
iiie będą i referatów  kiś przyj . ują, poczam 
posłowie Lewiokf, Korol i Petruszewicz opu­
ścili salę obr. d

Mimo to kom 'sya uchwaliła przystąpić do 
załatw ienia budżetu r. 1912 i wybrała refe- 

Irs ty  poszczególnych pożyty, budżetu.
Również kumisyi g o s p o d a r s t w a  Ł r a-  

I j o w e g o  ukroińcy urządzili s e c e s y ę .  Pie- 
izesem kumisyi wy tran  o p. richneilł, Wicepra 
'zesem  p. Czartoryskiego.

Kolo sejmowe polskie zbierze e ę 16 bm.

Wieia wygrana Każdy, kto zaprtnumeruje „Niwę Polską** bogato ilustrowane pismo tygodniowe, wyjrać 
moia 50.000 ker6n na losy śląskiej Macierzy Szkolnej, a nadto będzie miał prawo grac na 
zakupionych przez wydawnictwo wartościowych losach, których suma głównych ,vygran>h  
wynosi "“ZO-llO 1 itlilfon koron. Bliższe szczegóły w noworocznym numerze „Niwy Polskiej", który na żądanie 
prze. bezpłatnie. Prenumeratę wynoszącą kwartalnie 2 K .60hal. półrocznie 5. 20 hal rocznie 10 K., nadsyłaj

'•eży .pod adresem: w—<-aw. pa w »  n
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0 guU inle 11* tej przed południem na pośle* 
daenle.

n Centrum".
Grupa posłów, Których we wczorajszym 

num erze popołudniowym nazwaliśmy grupę 
autonom istów, odbyła posiedzenie konsty tuu ­
jące, na którem  ustalono nazwę jako „klu­
bu środka1*, a do prowizorycznego prezy* 
dyum weszli posłowie: Dr W. Kozłowski 1 
Witołd ks. Czartoryski.

Do klubu środka należy oprócz wym ie­
nionych także pos. Al. Krzeczunowlcz.

Petyoya do Sejmu.
U r z ę d n i c y ,  a p t e k a r z e  1 d y e t a  

r y u s z e  s z p i t a l a  św.  Ł a z a r z a  w Kr a -  
k o  w i e  wnieśli do Sejmu krajow ego pety- 
cyę o podwyższenie płac na równi z wnłes-o- 
nyin projektem  Wydziału krajow ego dla u 
rzedników swoich, lekarzy* i służby szpital­
nej Pominięcie funkcyonaryuszy krakow ­
skiego szpitala wywołało zupełnie zrozumiałe 
rozgoryczeń1 e, tero więcej, że warunki, w j» 
kich pracują są w prost nieprawdopodobne. 
Pomijając już w arunki sanitarne w jakicb 
praciją , bo w przeładowanych papierami i 
ks<ęgami ciasnych pokoikach, pracuje w każ­
dym po czterech funkcyonaryuszy przy usta- 
wicznem stykaniu się z chorymi, pobierśją 
płace nędzne i nie wystarczające na najskro­
mniejsze potrzeby codziennego życia Dla 21 
posad je s t ty lko 12 etatowych i t o : l w  VIII. 
2 w X, 4 w XI, a 3 w XII randze, reszta są 
pracownicy nieetatowi, płatni z wyjątkiem  
pomocników aptekarskich po 3 kor. dzidn- 
nie, z czego tylko dwu po 3 kor. 50 hal. — 
Przew ażnie wszyscy obciążeni są rodzinami
1 zadłużeni, bez nadziei awansu dla Bzozupłe 
go eta tu  i zwyczaju, że najwyższe posady z 
niezrozumiałych powodów, są dla nich nie 
dostępne. Spełniając ciężkie obowiązki służby 
szpitalnej z całą sumiennością i gorliwością, 
do instytucyi przywiązani, czego zawsze dają 
dowody, m ają nadzieję, że Sejm w ejdzie:w  
ich położenie, uzna ich pracę i spowoduje, 
aby trak tow ano ich jako  pracow ników kraju  
na równi z pracow nikam i Wydziału krajo ­
wego, więc zrów na ich pod względem płac, 
dodatków i praw  do em erytury, tudzież przyj­
mie dyetaryuszy na e ta t k raju  w charakterze 
oficyantów z prawami i poborami ofloyan- 
tó w  w służbie rządowej.

Zm ierzch stronnictwa^
IL

D yskusyę nad przemówieniem Milewskie­
go rozpoczął jeden z autorów  skierowanej 
przeciw niemu rezolucyi profesor Morawski. 
Powiedział między innemi rzeczami, że nie­
k tó re  kw estye przez Milewskiego poruszane 
głęboko go uraziły, jako  polityka, którym  
m a prawo być jako człowiek i obywatel. Kwe- 
ktyj tych prof. Morawski nie wymienił, a 
szkoda, wówczas bowiem byłoby możliwe wy­
robienie sobie pewnego wyobrażenia o pro­
fesorze Morawskim jako o polityku, do cze­
go praw a nie tylko mu nie myślę zaprze 
czać, ale nadto przyznaję, że przysługuje 
prof M orawskiemu jeszcze inne prawo, a 
mianowicie prawo, aby J e g o  politykę oce 
nlano w sposób bardzo pobłażliwy. Kto wie­
rzy w ideowy sojusz krakow skiego neokon- 
serw atyzm u z ludowcami, k to  w tym  in tere­
sie może dopatrzeć się realizacyi wspaniałe­
go hasła wielkiego poety „z polską szlachtą 
polski lud*, ten  dalibóg, że na pobłażliwość 
zasługuje.

Jedyny wyraźniejszy zarzut, k tó ry  prof. Mo­
raw ski zrobił Milewskiemu, polegał na tern, 
że zauważył u niego od pewnego szeregu lat 
niechęć do namiestników. W tem  zdaniu m a­
my stw ierdzenie tego faktu, iż u dzisiejszych 
konserw atystów  krakow skich osoby zastąpiły 
zasady.

Drugim mówca przeciw Milewskiemu był 
hr. Antoni Wodzicki. Muszę przyznać, że ten  
niewątpliwie najzdolniejszy z nowokonser- 
watywnych polityków krakow skich był w la­
nie tym, k tó ry  poczynił Milewskiemu zarzuty  
konkretne.

Z przemówienia Wodzickiego w ynika ja ­
sno, Jak na dłoni, że w walce przeciw Mile­
wskiemu jnie chodziło wcale o zasady, ale 
o sposób jego zachowania się wobec k rako  
wskiego grona. Wodzicki przyznał, że w teo- 
ry i mandat imperatif istnieć nie powinien, 
ale co innego teorya, a co innego praktyka. 
Otóż dowiedzieliśmy się, że w praktyce gro­
na krakow skiego tak i m andat istnieje; tu 
posłowi nie wolno mieć własnego niezależne 
go zdania: „albo masz przyjąć nasze zdanie 
we wszystkiem, albo naszym posłem być nie 
możesz*.

Dobrze powiedział Wodzicki, że stronni­
ctwa są rzeczą dobrą i konieczną, tylko, że 
neokonserw atyw ne grono krakow skie nie 
Jest stronnictwem , ale kliką, k tórej celem 
nie Jest wprowadzanie w czyn i realizowanie 
pewnych idei, ale utrzym anie pewnych osób 
przy władzy.

Najcięższy zarzut, Jaki zrobił Wodzicki 
Milewskiemu byt ten, że na zebrania Kołr, 
krakow skiego nie przychodził i tam  sw o je j, 
zdan a nie wyjawiał. O ó ż  Ja Milewskiego nie 
widziałem i od szeregu la t z nim nie mówi­
łem ale znąjąc ludzi i stosi nki, domyślam 
się, dlaczego on tak  postępował, przypuszczam, 
Że dlatego, albowiem wiedział doskonale, że 
to  się na nieby s>ę nie przydało, gdyby on 
tam  chodził, w Kole krakow skiem  bowiem 
nie rozstrzyga, co  się mówi, ale k t o  mówi. 
Milewskiego wiedza i argum enty mogłycy 
przekonać Jednostki, ale Kolo w całości po­
mimo tego postąpi tak  ja k  tego zażądają 
pewne osobistości. W takich w arunkach dla 
człowieka, k tó ry  nie będąc przekonanym 
własnego zdania dla cudzego wyrzec się nie 
ebee, miejsca tam  nie ma. Dalszych przemó* 
wteó p. Dydyóskiego I p. Konopki Jako mało 
ważnych rozbierać nie będę wspomnę tylko. 
Iż p. Konopka wezwał Milewskiego, aby wy- 
hnzezy ł powody, dla których z partyi k ra ­
kowskiej wystąpił. Otóż Milewski stosując 
s i t  do teko wezwania zabrał głos po raz 
dnigi 1 wykazał zasadnicze różnice zacho­

dzące między nim, a patryą krakow ską. 
Pierwsza z tych różnic odnosi się do spraw y 
sojuszu z ludowcami. Znowu wielka szkoda, 
że spraw ę tę omówił Milewski tak  niejasno 
i tak  dejikatnte. Byłby sohie.^istotnie u s łu ­
żył na wdzięczność całego kraju , gdyby b y t 
jasno, wyraźnie, otwarcie położył k ropkę  nad 
L i powiedział zgromadzonym krakow skim  
panom, o co w tym  wypadku chodzi. Nale­
żało im powiedzieć tak :

„Wy zawarliście z ludowcami interes, 
wyście ich kupili za pieniądze, a w zamian 
zażądaliście od nich wstąpienia do Koła pol­
skiego w Wiedniu 1 poparcia przy wyborach, 
a zresztą niczego więcej, chodziło wam bo­
wiem nie o zasady, ido o sukces chwilowy: 
Tym czasem kupując Bobie ludowców (ludzie 
bowiem — jak  powiedział prof. Morawski — 
nie <ą id-alni) należało przynajmniej uiożyć 
e nimi zasadniczy program  i uzyskać ich 
zgodę na przeprowadzenie tak ie  a nie inne 
pewnych najżywotniejszych spraw krajowych. 
Wyście tego nie uczynili, albowiem chodziło 
wam nie o zasaay, nie o jak iś z góry obmy­
ślany kierunek w polityce krajowej, ale
0 utrzym anie sie przy władzy. Skutki wa­
szego krótkow idztw a i waszej zachłanności 
na władzę teraz  widoczne ludowcy, nie zo­
bowiązawszy się do niczego zasadniczego, 
teraz  we wszystkich sprawach brużdżą i w 
niczem ustąpić niechcą. Oni wzięli pieniądze 
na bank skrachow any i na wybory, a teraz 
nie oni od was, ale wy od nich zależycie. 
Oto sku tk i waszego postępowania, k tórego 
ja na swoje sumienie wziąść nie mogłem*.

Tak należało powiedzieć, a wówczas by­
liby ci panowie języka w gębie zapomnieli. 
Tyś to panie Milewski wprawdzie wszystko 
zaznaczył, ale tak  ogólnikowo i ta k  delika­
tnie tylko między wierszami, że z tego opi 
nia publiczna nie wiele skorzystać mogła. 
Stapiński i ludowcy byli wówczas, gdy ów 
niby sojusz zawierano wobeu upadku banku 
parcelacyjnego w taktem  położeniu, że byli 
by na wszystko godziwe przystali. Tego mo­
m entu m enerzy partyi krakow skiej nie wy 
zyskali i tu  je s t Ich błędem nie do darowa 
nia, nie zaś sam ta k t sojuszu. Ale w tem 
właśnie uwydatnia się najlepiej różnica mię 
dzy polityką zasad a polityką chwilowych 
sukcesów w celu utrzym ania się przy w ła­
dzy. Dawni stańczycy tacy n. p. ja k  Zybli- 
kiewicz, albo Dunajewski byliby zapewne 
także tych paru milionów na bank parcela- 
cyjny nie pożałowali, byliby również to, ,co 
było do kupienia, kupili, ale przy tej sposo 
bności dostawszy pana Stapińskiego i Jego 
ludowców w swoje ręce byliby — przypu 
szczam — im takie podyktowali w arunki i 
taki program  narzucili, że oi szliby dziś Jak 
trusie i z ręk i chleb by Jedli. Gdyby zaś 
Stapiński nie był się zgodził, to byliby ko­
rzystając z krachu  całą organizacyę w puch roz­
bili. Taka polityka byłaby prawdziwą polity­
ką czynu dbającą o przyszłość nie zaś o su ­
kces chwilowy.

W sprawie ruskiej był Już Milewski ja ­
śniejszy — należycie napiętnow ał protego­
wanie Ukraińców bez uzyskiw ania od nich 
w zamian czegokolwiek.

Potępił również w spoeób dosadny utoż 
samienie interesów  naszych narodowych z 
państwowymi i w związku z tem  stojące po­
stępowanie partyi krakow skiej wobec Rady 
Naroduwej.

Po drugiej przemowie Milewskiego, Jak­
kolwiek nie była ona co do niektórych pUn- 
któw  dosyć stanowczą, to przecież m oralne 
zwycięstwo było po jego stronie rozstrzy­
gnięte, aby Je więc choć w części osłabić 
wystąpili w szeregi nąjtężsi partyi bojowni­
cy a mianowicie ten, k tó ry  do władzy dąży
1 ten, k tó ry  ją  teraz dzierży: prof. Włąd. 
Leop. Jaw orski i nam iestnik Bobrzyński. 
Tacy jednak  panowie zasługują na osobjne
omówienie nie zaś przy końcu artykułu, „a

im więc pośwlę 
Polonus.

tout seigner tout honneur 
cę artyku ł trzeci.

Życzenia noworoeztu.
Noworoczna ankieta „Gazety Narodowej", 

streszczająca się w pytaniu, czego należy ży 
czyć najgoręcej Polakom galicyjskim w r. 
1912. Dwie odpowiedzi profesorów uniw er­
sytetu, obecnie dyrektorów  Banku k rajow e­
go, pp. Józefa Milewskiego i Jerzego Michal­
skiego, są dowodem odczucia obowiązków 
narodowych, drogowskazem dla lepszej przy­
szłości.

„Jeżeli się zważy, te  jesteśm y nie tylko 
w porównaniu z innymi kralam i monarchii, 
lecz także z zaborem pruskim  i rosyjskim  
ekonomicznie najubożsi, że prawie co drugi 
człowiek czytać i pisać u nas nie umie, że 
rolnictwo — choć zatrudnia */* ludności — 
produkuje tak  niewiele, te  około ,/ł zapo­
trzebow ania zboża pokrywam y obcym do­
wozem, gdy górnictwo węglowe i naftowe w 
olbrzymim bangencie znajduje się w służbie 
oiepolskich kapitałów, k tó re  nadto zawła 
dnęły najlepszymi terenam i przyszłości, prze­
mysłowy zaś bilaos kraju na całej linii Jest 
bierny z powodu olbrzymiej prewalencyi spo­
życia nad wytwórczością własną w najwię­
kszych I najważniejszych grupach wytwo- 
ów, to  odpowiedź na powyższe pytanie hę 

dzie nie tru d n a : Jeżeli żyć chcemy i odro­
dzenia pragniem y naprawdę, to  wszystkie 
nasze siły i nasze staran ia wytężyć wlnpi- 
śmy przede wszystkiem w k ierunku n a j i h  
t e n s y w n i e j s z e j p r a c y e k o n o m i c z n e j ,  
l i c z ą c  p r z y t e m  j e d y n i e !  w y ł ą c z n i e  
n a  s i e b i e  t y l k o .  Gdyby ta k  czas, ener­
gia i środki finansowe, łożone u nas na pp- 
litykę, upraw ianą nam iętnie przez całą rzę 
szę ludzi w tym  kraju  analfabetów i nędza­
rzy, skierować można umiejętnie w dziedzi­
ną pracy ekonomiczne] i zamienić rozpolity­
kowane masy głodne i ciemne w pracowni­
ków we wskazanym kierunku, eony to  za 
olbrzymie wyniki wydać mogła taka  praca, 
w jakże niedługim czasie na podłożu odra­
dzenia ekonomicznego zakwitłaby kultura, a 
łącznie z nią nadzieja lepszej dla nas przy­
szłości*. Jer ty  Michalski.

Prof. Milewski ślicznie mówi o miłości

Ojczyzny. (Wywody jego podaliśmy niedawno 
dosłownie. Urzyp Red.).

„Czy idea Ojczyzny, k tórej byliśmy wy 
znawcami i męczennikam i" nie przestała być 
PAązą ideą, c?y krzewimy- ją,- czy czynami, 
zasługujem y n a  zaszczytny o pas sąd F ran ­
cuzów ? Życzenia prof. Milewskiego są gro 
źąem „memento* dla całfgo  naszego społe­
czeństwa. W alka stronniotw  o, Jnteresa wła­
sne wnosi ferm ent, k tóry  w chwilach tak  
ważnych, jak ie  przeżywamy, staje się dla nas 
zabójpzym^ bo rozprasza nasze siły w walce 
o „poziome interesa stronnictw ", — a tam, 
gdzie obrony potrzeba, stoimy bezsilni i a 
patyczni. Miłość ojczyzny i wiara w nią s ta ­
ją się zabytkami przeszłości. Nie pracę, lecz 
pozory pracy wplata się w program y stron  
nictw, k tó re  zwalczając się wzajemnie, nie 
m> gą stworzyć możności do pracy.

Ekonomicznie słabi, zmuszeni jesteśm y 
do polityki rządowej, <lo popierania każdego 
rządu dla zjednania oparcia i opieki nad za­
niedbanym ekonomicznie krajem , k tó ry  o 
własnycii siłach nie je s t  w stanie dźwignąć 
się, wytwarza prolecaryat, k tó ry  z powodu 
braku pracy w kraju  — tworzy e m i g r a -  
c y ę .

Czy sukcesa polityczne, zdobywane tak ą  
polityką są trw ałe?  Czy już teraz  nie wyła­
niają się z każdego k ą ta  kraju  niebezpie­
czeństwa, k tó re  okazują, że misya, jak ą  speł 
niamy, kończy się, że rząd, k tórem u byliśmy 
potrzebni, obejdzie się bez nas i da nam od­
prawę, na jaką  zasłużyliśmy.

Znakom ity a rtyku ł prof. Jerzego Michal­
skiego, streszczający się w życzeniu nowo 
rocznem, odsłania nasze niedołęstwo narudo 
we, udowadnia, że praca ekonomiczna je s t 
jedyną deską ratunku. Wywłaszczenie ko­
palń i praw górniczych je s t wstępem dii e 
konomicznego wywłaszczenia kraju , a my— 
zam iast połączyć Bię do wspólnej pracy nad 
zdobyciem niezależności ekonomicznej, nad 
usunięciem nędzy i emigracyi, liczymy tylko 
na pomoc rządu, w ytarguw ane zasiłki, k tó re  
nie pomagają, lecz demoralizują, zmuszają do 
coraz większej zależności od rządu i wybór 
ców, odbierają posłom naszym lnicyatywę 
dla poważnęj narodowej pracy.

A nkieta noworoczna i streszczony w niej 
program  jak  najintenzywniejszej ekonomi 
cznej pracy, nakazujący nam liczyć tylko na 
siebie i na podjęcie tej pracy przez całe na­
sze społeczeństwo, odsłania nam niebezpie 
czeństwo wpływu obcego kapitału i jego a 
gresywność, je s t wezwaniem do klas posia 
dających do lokaty kapitałów  w przemyśle 
krajowym, do pokonania nieufności we wła­
sne siły. W ynik pracy ekonomicznej osta­
tniego dziesięciolecia w Królestwie Polakiem, 
jak  widzimy z zestawień statystycznych p. 
Stanisława Koszutskiego, przynosi ogromny 
postęp ekonomiczny, udowadnia, że możemy 
się wyzwolić od produkcyi obcej, od grożą­
cego nam wywłaszczenia i jego politycznych 
następstw .

Widzimy, że ruch ten  zaczyna się budzić 
u nas. Tętno uprzemysłowienia kraju  odczu­
wamy z każdym rokiem , czy jednak  to tę  
tno je s t normalne, czy świadczy o zdrowiu 
naszego organizmu, czy nie je s t  podniecone 
sztucznie przez obcych lekarzy?  To, co się 
dzieje w Zagłębiu Krakowskiem , nie budzi 
wielkich nadziei, owszem, napaw a nlepoho- 
em ; tam  powinny być zwrócone nasze w y­

siłki, tam  zagrożony Jest w arsztat pracy n a ­
rodowej, stam tąd grozi niebezpieczeństwo wy­
właszczenia i germanisacyt

Życzenia noworoczne dwu znakomitych 
profesorów, powołanych do steru  najpoważ­
niejszych instytucyj finansowych w kraju, u - 
pewnia nas, że instytucye im oddane znajdu­
ją  się w powołanych rękach, a spełnienie 
tak  doniosłych życzeń noworocznych zależy 
od całego społeczeństwa, k tó re  przez świadomą 
celu organiczną pracę spełnienie tych życzeń 
p r z y s p i e s z y ć  powinno.

Roman Woyczymki.

Wyniki ostatniego 
spisu ludności w Galicyi.

i.
Krajowe Biuro statystyczne, istniejące 

przy Wydziale krajowym  we Lwowie, wy­
dało w ostatnich dniach statystyczną publi- 
kacyę, zaw ierającą: „Najważniejsze wyniki 
spisu ludności i spleu zwierząt domowych 
według stanu z dnia 31 grudnia 1910 roku" 
— opracowaną przez Drów Stanisława K a 
s z n i c ę  i Marcina N a d o b n i k a .

Biuro krajowe niema żadnego udziału w 
przeprowadzaniu spisu ludności, ani w opra­
cowywaniu zebranego m ateryału; czynność 
ta zastrzeżoną je s t politycznym władzom po­
wiatowym, krajowym  i państwowym. Zdając 
sobie jednak  spraw ę z ważności dat spiso 
wych i z potrzeby szybkiego jrh  podania do 
ogólnej wiadomości. Krajowe Biuro s ta ty sty ­
czne p: czyniło kroki, by jak  najprędzej wejść 
w posiadanie rezulta ów spisu opracować je 
I następnie opublikować. Inaczej bowiem mu­
sielibyśmy czekać jeszcze conajmnięj rok  za 
nim centralna kom isya statystyczna w Wie­
dniu swoje opracowanie ostatniego spisu lu­
dności ogłosi.

Zanim przystąpim y do szczegółowego o 
mawiania treści wymienionej wyżej pubhka- 
cyi winniśmy przypomnieć, że w ciągu ubje 
głego roku  podaliśmy Ju t niektóre ogólpe 
wyniki ostatniej konsi rypcyi. Tutaj tedy r^e 
czy Już znane tylko k ró tko  przypomnimy.

Spisywanie ludności odbywało się — jak  
zawsze — według domów. G a l i c y  a p o ­
s i a d a  d o m ó w  1,252360, co stanow i pra­
wie Jedną trzecią domów w całej Austryi, 
ściśle 32 2 proc. pomimo że w ogólnej liczbie 
ludności uczestniczy nasz kraj 28'1 proc., a 
w obszarze 26 2 proc. Wielka Btosunkowo 
ilość domów w Galicyi tłómaczy się rolni­
czym charakterem  kraju, ogromną przewagą 
wsi nad miastem, wreszcie faktem , że wiel­
ka ilość domów posiada nader skrom ne roz 
m iary i co do Jakości pozostawia niewątpli 
wie wiele do życzenia.

W ielka liczba domów w Galicyi idzie w 
parze ze stosunkow o slabem ich zaludnie­
niem. U nas na jeden dom przypada 6 4 mie

tek&ńców, w Czechach 8 2, na Śląsku 8 8, w 
A ustryi Dolnej 142 mieszkańców. Prześci­
gnęło też pod tym względem Galicyę nie­
mniej rolnicze Księstwo Poznańskie i Prusy 
Zachodnie, gdzie na jed e n d u m  przypada 10 2 
mieszkańców.

W ostatnim  dziesięcioleciu przybyło w Ga­
licyi ogółem 120483 czyli 10 6 proc. domów. 
Akoya budowlana była więc dość żywą, naj 
żywszą z ostatnich trzech dziesiątek lat.

P a r t y i  czyli m ieszkań było 1,578 767. 
P rzy ro -t był mniejszy, wynosił bowiem 81 
procent, podczas gdy w poprzednim dziesię­
cioleciu wynosił 11 proc.

L u d n o ś c i  obecnej, zatem przebywającej 
w Janem  miejscu w chwili spisu, bez wzglę 
du na to, czy stale, czy czasowo — liczy Ga- 
lie.ya 8,029 387 łącznie z wojskiem, Cyfra ta 
zatem przedstaw ia ogół ludności Galicyi. Je  
dna trzecia tej liczby, bo 2 693 210 mieszkań 
ców przypada na Galicyę zachodnią, zaś (lwie 
trzecie — 5,336177 na Galicyę wschodnią.

Osób p e ł n i ą c y c h  s ł u ż b ę  w o j s k o  
w ą  było 62.860 czyli 0 8 pro. W ostatnim  
dziesięcioleciu liczba wojska znacznie caró 
wnano absolutnie jak  i procentów ; się ob­
niżyła. W r. 1900 liczyła bowiem Giiicya o- 
sób wojskowych 70.865, cyfra ta stanowiła 
prawie 1 proc. ogółu ludności.

Redukcyi wojska w Galicyi odpowiada 
znaczna koncentracya sił wojennych na po 
tudniu państwa. Prócz Galicyi tak  Czechy i 
Morawy straciły nieco wojska, zyskały zaś 
kraje południowe, K aryntya, Kraina a prze- 
dewszystkiem Tyrol i Istrya; w Istryi liczba 
wojska wzrosła przeszło o 100 proc.

Z ogółu ludności obecnej wraz z woj 
skiem wypada 3,941.890 na płeć m ęzką a 
4,087.497 na płeć żeńską. Płeć „piękna" 
przewyższa więc płeć „brzydką* o 145.607. 
Przeciętnie na 1000 ludności wypada 491 
mężczyzn a 509 kobiet albo na 1000 męż­
czyzn mamy 1037 kobiet. Galicyę zatem na­
leży zaliczyć do krajów  ze znaczną przewa 
gą płci żeńskiej.

Przew yżka liczebna płci żeńskiej nad mę­
ską tłomaczy się głównie przyczynami spo 
łecznemi, przedewszystkiem zaś ruchem  e- 
migracyjnym. Znany jes t bowiem fakt. te u a  
ogół kraje  emigracyjne, w skutek  większego 
udziału mężczyzn w wychodźtwie wykazują 
nadmiar kobiet, k raje  imigracyjne zaś brak 
kobiet. W ubiegłym dziesięcioleciu wychodź- 
two z Galicyi przybrało tak  olbrzymie roz­
m iary ja k  nigdy przedtem, to też nadwyżka 
kobiet osiągnęła wysokość, jakiej żaden z 
dawniejszych spisów niewykazywał.

W arto fu jeszcze podnieść charaktery- 
tyczny fakt, że Galicya wschodnia, aczkol 

wiek dwa razy ludniejsza o zachodniej w y­
kazuje znacznie mniejszą przewyżkę kobiet. 
Z ogólnej przewyżki 145 607 przypada na 
Galicyę wsohodnią 68759 na zachodnią 
76848 kob ie t Z 1000 ludności przypada na 
płeć żeńską w zachodniej części kraju  514 
we wschodniej tylko 506 osób*.

B a d a n i e  l u d n o ś c i  p o d  w z g l ę d e m  
j e j  p r z y n a l e ż n o ś c i  wykazuje, że stale 
coraz bardziej maleje procent ludności przy­
należnej do gminy miejsca pobytu, wzmaga 
gię natom iast procent osób przynależnych do 
innych powiatów kraju; stąd  wyciągnąć mo­
żna wniosek, źe podobnie ja k  w innych k ra  
jacb zwiększa się ruchliwość ludności. Poza- 
tem wzrosła także liczba osób przynależnych 
do innych krajów  i innych państw. Liczba 
tych ostatnich podniosła się z 24 646 w ro ­
ku 1900 na 36.581 w r. 1910.

P r z y r o s t  l u d n o ś c i  od r. 1900 do 
r. 1910 wynosi 713.448 głów. Je s t to  przy­
ro st faktyczny, stw ierdzony jako  obecny w 
krąju  w dniu konskrypcyi. Inną, znacznie 
wyższą je s t liczba przyrostu naturalnego 
ludności, czyli nadwyżka urodzonych nad 
zmarłymi.

P r z y r o s t  f a k t y c z n y ,  w porównaniu 
z poprzedniemi latam i absolutnie i procen 
towo przedstaw ia się następująco:
Rok spisu

1869
1880
1890
1900
1910

Przybyło ludności 
ogółem procent

514.218 9 4  
648.909 109 
708 123 10 7 
713448 9 8

Ludność 
obecna 

5,444 689 
5,958.907 
6607.816 
7,315.939 
8,029387

Ja k  widzimy, przyrost faktyczny w ubie 
głym dziesięcioleciu był absolutnie cokolwiek 
większy od przyrostu  w latach 1890—1900 
procentowo znacznie się jednak  zmniejszył 
Pomimo to procentowo przyrost ludności w 
Galicyi je s t  większy niż w Austryi całej, w 
której według rezultatów  tymczasowych wy­
nosił 9 2  procent.

Na podniesienie zasługuje fakt, że główna 
część przyrostu ludności Galicyi przypada na 
wschodnią połać kraju. Udział w s c h o d n ie j  

Galicyi w ogólnym przyroście wynos' 522 006, 
zachodniej 191442 głów. Procentowo przy 
było części wschodniej 10 8, zachodniej 7 7 
procent.

P r z y r o s t  n a t u r a l n y  ludności w Ga­
licy! był, jak  wyżej wspomnieliśmy, znacznie 
większy od faktycznego, prz-<z spis wykaza 
negn. Wedle obliczeń centralnej komisyi sta  
tystycznej w Wiedniu wynosi przyrost na­
turalny ludności w naszym kraju  w ostatnich 
10 latach 1,191.282. Zestawiając cyfrą przy­
ro s t Eaturalnego z cyfrą przyrostu fakty 
cznego widzimy, że ostatni Jest niższy od 
pierwszego o 477.834 głów. Znaczy to, że 
tyle ludności ubyło z przyrostu naturalnego 
i opuściło, granicę k raju  J e s t to ubytek 
ogromny, wynoszący a/» całego przyrostu na 
turalnego, stanowiący 6 8  procent liczby 
m ieszkańców w r. 1900. S tra tą  ludności, 
k tó rą  kra] nasz poniósł dałoby się zaludnić 
kilka powiatów, albo kraje  ta k  wielkie, jak  
Księstwo Cieszyńskie, ja k  K aryntya lub 
Kraina.

Aż do r. 1880 Galicya była krajem  imml- 
gracyjnym, od r. 1869 do 1880 przybyło jej 
w skutek immigracyi 30.838 głów. Po r. 1880 
odwraca się karta , Galicya staje  się potężnym 
rezerwuarem , z k tórego coraz to szerszą falą 
płyną rzesze wychodźców w obce. kraję, w 
poszukiwaniu chleba... K. R.

Wybory w Niemczech.
Dziś w piątek 12 hm. odbywają się w 

całej Rzeszy niemieckiej wybory do parla­
mentu niemieckiego. Prawo głosowania po­
siada 14 milionów wyborców. Przed pięciu 
laty wzięło udział w głosowaniu 85 procent 
wszystkich wyborców. W tym roku udział 
głosujących na pewno lnie będzie mniejszy, 
ale i?ą wszelkie dane, że się nawet zwiększy. 
W Niemczech nagromadziło się bowiem m nó­
stwo niezadowolenia Była znaria reform a f i­
nansowa, polityka celna, nowe ciężary po­
datkowe, sprawa m arokańska W szystko to 
w najwyższym stopniu w ludności w Niem­
czech ferm entowało, tliło się i wyborcy w 
dniu dzisiejszym dadzą tem u wyraz.

Wybory dzisiejsze zadecydować m ają o 
ugrupowaniu stronnictw  politycznych, o przy­
szłym składzie parlam entu i o przyszłej po­
lityce Rzeszy ta k  wewnętrznej. Jak zagrani­
cznej. I jakkolw iek w Niemczech nie mamy 
rządów parlam entarnych, Jak np. we F ra n ­
cy! lub Anglii i kierujący m inistrowie nie są 
tyle zależni od parlam entu, ile od samego 
cesarza, mimo wszystko każdorazowy rząd 
liczyć się musi z  większością stronnictw  par­
lam entarnych i bez niob r z ą d z i ć  n i e  
m o ż e .

Przed pięciu laty  wybory do Rzeszy od­
bywały się pod hasłem bloku konserw aty- 
wno liberalnego, stw orzonego przez ks. Bil- 
Iowa, przeciwko centrum  1 soeyalistom. — 
Liczba m andatów centrowych nie zmniejszy­
ła się, natom iast socyałiścl stracili przeszło 
20 mandatów. Blok rozleciał się jak  stare, 
bezużyteczne pudło, a Btllow musiał — u- 
stąpić.

Dzisiejsze wybory odbywają się pod ha­
słem wszystkich stronnictw  lewicowych, po­
cząwszy od socyalistycznego Bebla, a skoń­
czywszy na nacyonał-łiberalnym  Rasserma- 
nie przeciwko sojuszowi, zaw artem u pomię­
dzy konserw atystam i a centrowcami. Jeżeli 
blok lewicowy weźmie podczas wyborów gó­
rę nad blokiem prawicowym, natenczas może 
to radykalnie zmienić k ierunek polityczny 
Rzeszy. Chodzi o odebranie centrowcom  i 
konserw atystom  30 m andatów Czy to  się 
powiedzie, dzień dzisiejszy i dzień ściślej­
szych wyborów m ają o tem  zadecydować.— 
Tak łatw ą nie będzie to rzeczą, bo konser­
watyści mają po swej stronie wpływewego 
landrata, więcej jeszcze potężnego prezesa 
regencyi i cały apara t rządowy, k tóry  prze­
dewszystkiem  w Prusiech pracuje całą siłą 
pary, a co do centrum , to doświadczenie po­
ucza, że wyborcy katoliccy trzym ąją się 
wiernie chorągwi centrowo-katolickiej.

Z resztą nie główne wybory będą decy­
dowały bezwzględnie o zwycięstwie jednego 
lub drugiego kierunku politycznego, bo przy 
tych wyborach każde stronnictw o będzie gło­
sowało na swego kandydata i dopiero przy 
wyborach ściślejszych zawierane będą kom ­
promisy.

I tak  np. Berlin wybiera Bześciu posłów, 
z tych dotąd było pięciu socyalistów, Jeden 
wolnomyślny. Ałe ten  wolnomyślay przeszedł 
Drzy zeszłych wyborach ściślejBzycn tylko 
dlatego, że go poparli centrowcy I konser­
watyści, k tórzy zgromadzili razem ^000 gło­
sów. — Jeżeli obecnie tych 2000 wyborców 
przy wyborach ściślejszych w strzym a się 
tylko od głosowania, co je s t  bardzo prawdo­
podobne, zwycięży socyałista i Berlin wyśle 
do parlam entu samych Bylko s o c y a l i s ­
t ó w .

Podobnie rzecz się ma w bardzo wielu 
innych okręgach. I tak  w Bochum, Gelsen­
kirchen w W estfalii w roku  1907 llozba gło­
sów centrum , socyalistów 1 naeyonal-libe­
rałów była praw ie równie wielką i przy wy­
borach ściślejszych zwyciężył socyałista tylko 
z tej przyczyny, że poparli go centrowcy. 
Kogo teraz  poprą, czy też może sami doBta- 
ną się do wyborów ściślejszych, to dopiero 
się pokaże. Mniej więcej tak  samo układają 
się stosunki w okręgu Dortm und-Hórde 
i H arn-Soest — także w Westfalii.

W pruwinoyi hesko-nasaw skiej zajmują 
w pierwszej linii okręgi: Wiesbaden i F rank­
furt nad Menem. W W iesbadenie od cent­
rum zależeć będzie, czy tam  zwycięży na- 
cyonal-liberał czy socyałista. We F rankfurcie 
nad Menem jeżeli nacyonal-liberałowie, cen­
trowcy i konserw atyści w zwartych szere­
gach nie poprą wolnomyślnego, zwycięstwo 
socyalisty je s t pewne.

W Bawary), k tó ra  prawie wyłącznie w y­
biera centrowców, najw iększe budzą zacie­
kawienie dwa monachijskie okręgi. Jeden 
z nich reprezentow ał naeyonal liberał i t9raz 
zależeć znowu będzie od centrum , czy zwy­
cięży socyałista, czy naeyonal liberał. Z dru­
giego okręgu monachijskiego posłował so- 
cyalista Voilmar. J e s t to niezdobyta twierdza 
socyalnej demokracyi.

Stosunki przy wyborach ściślejszych mogą 
się więc rozmaicie ułożyć i czy kierunek: 
Bebel-Bersermann odniesie zwycięstwo, na 
k tóre liczy z dość w ielką pewnością, jes t 
bardzo wątoliwem. To zdaje się być Jednak 
di iść pewną rzeczą że socyaliści przedew­
szystkiem  na tem zyskają i liczą, że zdobędą 
co na]mniej 90 mandatów.

W d z i e l n i c a c h  p o l s k i c h  agttacya 
wyborcza prowadzona była na całej Unii, bo 
Polacy świadomi są tego, te  k a rtk a  wy­
borcza, jaką  oddać misją, Jest ich jedyną 
prawie bronią polityczną i że tą  k a rtk ą  wy­
borują mają wydać nietyłko w yrok spraw ie­
dliwy na wroga, ale niemniej przed trybu­
nałem całej ludzkości zaprotestow ać prze­
ciwko prześladowaniu narodtt polskiego w 
Prusach.

Sztos zzłok) w salach magazynu fortepianów firmy
B. GABRYELSKA, Rynek 30, (Krzysztoforj) M o n n  
L iz a  (Glooonda) kopia se sławnego obrazu L i o n  a r  d a  
da Y in o l pendzla J . Januszewskiego, wystawiona 
na krótki czas. W stęp w poniedziałki 1 K. w inne dnie 
150 bL W  niedziele i Święta salon, zamknięty.

Preoz z towarem praskim ! 
Kupnjole tylko a onraescljan

Drogi Krzyiowej
artystyczne wykończenie na płótnie, blasze i papierze w ramaeh lub bez 

w różnych wielkościach. w różnych wielkościach.

Kwiaty metalowe nie czerniejące, jako ozdoby 
ołtarzy I świec, — Obrazy treści religijnej i rodza­
jowe w ramach gustownych. — Feretrony, krzy- 
2c, lampki, kropielnicę książki do nabożeństwa

p o l a ć  a  
p o  

e o n a c h  
n a j ­

m i l s z y c h

LZajączkowski
Kraków PI. laryacki L 8.

H M d ę i a iP h k p W w  re lM J a y w h
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Jedyny w Kraju organ chrześcijańsko-narO' 
dowy rozpoczyna oW D le XX rok  swego 

istnienia.
Wychodzi w  Krakowie codziennie * wyjąt­

kiem  niedziel i świąt.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  

w Krakowie na prow intyi
rocznie K. 24 —
półrocznie „ 12 —
kw artalnie „ 6'—
miesiącznic - 2 —

rocznie K 32-—
półrucznie „ 16'—
kw artalnie „ 8-—
miesięcznie „ 270

Nowo przystępujący abonenci otrzym ają pię­
kne premie książkowe.

Wszyscy prenumeratorzy „Głosu Narodu" 
mog» abonowae po znacznie z n i ż o n ż j  c e n i e  
„Tygoanik Mód I Powieści". Jako b e z p ł a ­
t n e  p r e m i o m  daje „Tygodnik" wyt,'i wnictwo 
„NASZ DOM", które wyjdzie w 25 arkuszach druku 
i’będzie nieodzownym doradcą każdej polskiej ko­
biety we wszystkich sprawach, dotyczących ży­
cia domowego. „Nasz Dom" będzie opracowany 
przy współudziale najlepszych sił zawodowych 
i literackich, a między innymi Henryka Sien­
kiewicza I Bolesława Prusa Zniżoną przedpłata, 
na „Tygodnik* wyuosi w K u k o w i e  kwar­
talnie B K 40 hal, — na p r o wi n cy  I 3 K 75 h.

KRONIKA
KALENDARZYK '-TTRONUMIC2N7 Wsi.hó.1 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 miu.it 36, 
zachód przypada o godzin'e 4 mmut 02; długość dnia 
godzin B mim t ■-

k a i itNDAj tZYK KOŚCIELNY. Jutro  ' w sobotę 
riilarj osza pojułrze w niedzielę Feliksa.

Odroczenie poboru wojskowego, ja k  się do
wikdnje c. k. Biuro Lorespondencyjne, koła 
miarodajne Jak przedtem tak i nadal stoją na 
stanowisku, że g ł ó w n y p o b ó r  w r oku  1912 
m a b y ć  p r ze p r  o w a d  z o n y  j n ż *n a p o d 
s t a w i e  n o w e j  u s t a w y  w o j s k o w e j .  Ze 
względu na to, że nie można oczetiwuć zała- 
twienia ustawy wojskowej do duia 1 maroa, tj 
normainogo terminu poboru, w każdym razie 
należy się 1 czyć z przesunięciem głównego po 
bora. Należy jednak na pewno oczekiwać, że 
wobec znanych niekorzyści, Jakie pociąga za 
sobą dl* popisowych przesunięcie poboru, na­
stąpi wczas uchwała ciał reprezentacyjnych, tak, 
że główny pobór przynajmniej w lenie 
móJ8ł być ukończonym.

Kraków, dnia 12 (.tycznia.
W sprawie odroczenia kursu społecznego

o t r z y m u je m y  ° d  sekretacyatn chrześcijańsko- 
s p o łe c z n e g o  następując» bliższe wyjaśnienie:

Liczne BtowArzyszjnia zwróoiły się w osta­
tniej chwili z usilną prośbą o odroozenle kursu 
na miesiąn przynajmniej, podając różne tego 
powody. A przedewsrystkiem motywują swą 
prośbę tem, że zawiadomienie o knrsie otrzy­
mały nieco za późno, że obecny czas karnawa 
łowy przeszkadza należytemu załatwieniu tej 
tak  ważnej sprawy i żd przygotowania czynio­
ne w tym mies>ącu do odbycia dorocznych Wcl- 
nyah Z g n n td n ń  utrritoiają wzięcie liczniej­
sze/o w kdNN ndziałn.

Uwzględniając te powody, sekretapyat chrze- 
śoijaósko-społeczny jako kierownik kursu, po­
stanowił kura ten cdroczyć do d r u g i e j  po- 
l o w y 1 n t e go.

Sprzeda* „Krzysztoforów*. W końcu roku 
zeszłego sitółka złożona z panów: Grabowskie­
go, S5ya- Slimakowskiego, Augusta Porębskiego, 
Martin*, Cdkusznika, Massara i Pagacza zaku­
piła za 1 milion 45 tysięcy kor. „Eirzysztofory", 
płacąc gotówką 296 tysięcy koron. Od tej spół­
ki nabyła obecnie „Kfzysztofory" spółka budo­
wlana za cenę 1 mil. 200 tys. kor. Imieniem 
spółki zawierali kontrakt Gustaw Gerson Ba- 
zes i Adolf Blumenield.

" ten sposób starożytny ten pałac, który 
zawiera w swych morach jahby część historyi 
krakowskiego patryoyatu, przeBzedł w ręce ży­
dowskie...

Niebawem w Rynka i Śródmieścia powsta­
nie Jedna wielka Jerozolima, wśród której nie­
liczni Polacy będą tworzyć jak by kolonię, zawsze 
niepewną jntra...

W sprawie projektowanych bidowll sani­
tarnych miejskich W Krakowie otrzymujemy od 
n tsiego informatora następujące oświadczenie: 
Celem sn regn  artykułów zamieszczonych w 
„G/osie Narodu* i  końcem roku ubiegłego było 
powstrzymanie Rady miasta przed powzięciem 
przedwczesnej uchwały, przedmiot był bowiem 
CE uetme powierzchownie prredstawioLy. Cel ten 
podkreślono w ostatnim nstępie artykułów. Sta­
ranie to edniosło skutek, albowiem Radt mia- 
*** *** poideazenia w dniu 10 hm. uchwaliła 
s p r a w ę  n o w y c h b udo  wi  1 s a n i t a r n y c h  
u s u n ą ć  z p 0 r z ą d k n  d z i e n n e g o  c e l e m  
ffl tp * i  ego* z b a d a n i a  p r z e d m i o t u .

G^y tego celu dopiąłem, nie istnieje dla 
mnie więcej potrzeba wdawania się w polemi&ę. 
Artykułami p. fizyka Janiszewskiego Jestem tak 
„zgnębiony" I pogrążony w rozpaczy o własne 
doświadczenie w przedmiocie zwalczania chorób 
zakaźnych i „ gtromne wiadomości w tym dz ale 
na i, że postanowiłem ze skruchą wpisać się 
najvierw t: magistracie na knrs nankl o dezyn- 
fekryl, a gdyby egzamin nie wypadł pomyślnie, 
zerwać z przeszłością i poświęcić się...- ozemu ? 
«am jeszcze nad tem zastanowić się muszę.

Fachowiec.
W spranie bibliotek To w. Oświaty Ludowej 

wydala o. fc. f k da Bzk0[na krajowa następujące
rozporządzenie :

Wskutek- wniesionej tn prośby Zanządu głó- 
* ‘ *”uk owa niego Towarzystwa Oświaty Lu­
d o w y  dnia lb  listopada 1911 1. 7495, c. k. 
gada szkolna t raj >w , zezwala, aby biblioteczk' 
teff" ' iwarzystwa, przeznaczune dla hczptatnej 

fJytelai ludowej mIe4Qił,  ^  a4 d(ł( daUzeg

zarządzeni.* w budynkach szkclnych tych miej­
scowości, gdzie zbiorki te już się znajdują, na 
podstawie zezwoleń udzielonych tntejszymi re­
skryptami. Biblioteczki te będą nadi.1 pod i a- 
rządem miejscowych nauozycieli. Zarazem za­
strzega r. k. Rada szkolna kr „i owa, że odczyty 
i wykłady ur ądzane przez rzeczone Towarzy­
stwo w salach naukowych będą miały na celu 
tylko udzielanie pouczających wiadomości z zu- 
pcłnem wyłączeniem spraw treści politycznej, 
że zebrania odbywać się będ^ w godzinach po­
południowych w dnie wolne od nanki szkolni-j, 
że po fcażdem zebrania sale nankowe będą przy­
prowadzone do należytego porządku, tudzież, 
że o treści każdego odczyta lub wykłada i o 
osoDie prelegenta Zarząd Towarzystw» wcześnie 
zawiadomi c. k. Radę szkolną okręgową i od 
nośną Radę szkolną miejs-ową. O tem zawia­
damia się c. k. Rudę szkolną okręgową i po­
leca, aDy reskrypt uin ejszy za rewersami zain- 
tymowała Zarządowi wymienionego Towarzystwa, 
odnoś; ym Radom s molnym miejscowym i Za 
rządom szkól, a zarazem wydając dalsze zarz.* 
dzenia, cznwała nad tem, by pod każdym wzzlę 
dem stosowano się ściśle do powyższych wska­
zówek, a inspektora Szkolnego okręzowpgo we­
zwie c. k. Rada szkolna okrętowa, aby przy 
sposobności wizytacyi szkoły kontrolował księ 
gozbiory, a nauczycielom, irtorycn opiece oddano 
te biblioteczki, udzielał rady i pouczenia. — 
W razie poczynienia jakich ujemnych spostrze 
żeń należy o nich donosić c k. Radzie szkolnej 
krajowej.

Dziwna histoi ya jednego losu krakowskiego.
Otrzymujemy następujące pismo: W dnu  12 
października 1895 roxu Kupiłem w ban* u Au 
gnsta Scheilenberga we Lwowie los krakowski 
Nr* 40 529. Los ten w styczulu 1910 na kwotę 
60 koron wylosowany zastał, a kiedy w sier 
pnin tego samego roku, wysłałem go listem po 
leconym do izby. obrachunkowej gt. kasy miej­
skiej w Krakowie celem podjęcia wylosowanej 
kwoty — dopiero po mies'ąca otrzymałem za­
wiadomienie, że los ten 22 wrześaia 1897 przez 
Dr Borysiewicza z Doliny za pośrednictwem są 
da krakowskiego zak westy ono war ym został — 
Wniorłem podanie i przedłożyłem oryginalny 
ostemplowany rachunek kupna, jednak sąd kra­
kowski zarządził poszukiwania za Dr Borysie- 
wiczem, a gdy odnalrśc go nie mógł, wydał o- 
rzeczenie, abym ja  adres Dr Borysiewicza podał. 
Ponieważ nie wiem nawet o istuienia Dr B., 
cała sprawa ntknęła i nie wiem kiedy odzy 
skam swoje pieniądze. Podaję ten fakt do wia 
dot&ośoi innych właścicieli losów krakowskich 
aby wiedzieli co ich spotkać może.

Z szacunkiem Karol Radwański
Zn spraw miejskich. Komisya dla nazw ulic 

obradowała wczoraj przy udziale delegata Tow. 
opieki nad zabytkami i Tow. upiększenia Kra­
kowa i okolicy oraz delegata Tow. technicznego. 
Komisya przeprowadziła dyskusyę w szczegól­
ności nad wytycznym kierunkiem podjętej 
pracy.

Odznaczenie krakowskiego uczonego. Z Pe­
tersburga telegrafują: Profesor porównawczych 
nauk języków na uniwersytecie fcrakowskm, 
Jan Mich) ł Rozwadowski, wybrany został człon­
kiem korespondentem petersburskiej akademii 
umiejętności.

Subwencya dla krakowskiej wystawy archi­
tektury. Ministerstwo oświaty przyzaało kra­
kowskiej wystawie architektury ribwencyę 
lO.OOu kor. Jest nadzieja uzyskania subwencyi 
także z innych ministerstw.

Koncerty W karnawale, w  okresie karna­
wałowym tylko trzy i azy zaprosi dyrekeya kon­
certów krakowskich swoich abonentów do sail 
Starege Teatrn. Trzy te wieczory wypełnią wy­
stępy znrkomitcści mnzycznyeb, których nawet 
w suzonie balowym nie można ominąć, obojęnie. 
Już w najbliższy czwartek da się słyszeć po 
raz pierwszy w Krakowie R a u l  P n g n o ,  jeden 
z najwybitniejszych pianistów współczesnych, 
którego nazwisko znane jest powszechnie cho 6 
by tylko z licznych wieczorów sonatowych, da­
wanych od szeregu lat wspólnie z Ysayem w 
całej Europie. Jak  wiadomo, obu miBtrzów łą­
czy od wczesnej młodości najściślejsza przyjaźń. 
Świetnie zapowiada się również koncert Fr. 
Kreislera. Po przyjęoiu, zgotowanem wielkiemu 
skrzypkowi przez niezbyt licznych, niestety, sła 
ch *"zy zeszłorocznego koncertu, należało się 
spodziewać w tym sezonie tłumnego ndziałn 
publiczności, co też sprawdza się nu dotychcza­
sowym popycie o bilety. Dnia 1 lutego odbę­
dzie się jedyny w sezenie wieczór ^ameialny 
rozgłośnego kwartetu paryskiego prof. L. C-pe 
ta, który w ostatnich latach wybił się na czuło 
wszystkich zespołów komnatowych, zwłaszcza 
odtwarzaniem dzieł Beethoyena. Do ty«h po­
ważnych prodnkcyi przyłączy się wieczór Yvat- 
te’y Goiibert, zapowiedziany na 8 lntego. Bq 
dzie to również pierwszy występ u nas sławnej 
diseuse’y.

Delegacya polskich górników i hutników
odbędzie XV. zwyczajne posiedzenie w sali obiad 
starostwa górniczego w Kt.ikowie (ul. Karme­
licka 42) w sobotę 13 popołudnia i w niedzielę 
14 bm. przez cały dzień.

Na porządka dziennym : przyjęcie protokołu 
ostatniego posiedzenia, n< hwaleule ustawy Dd 
i garyi, sprawozdania skarbnika i sekret rz-i 
Delegacyi oraz kemisyj zakładów naukowych, 
słownikowej i bogactw mineralnych Polsti. — 
W szczególności bę Izie przedmiotem ebrad uprą 
wa sokoły górnicz-j i własnych wydawnictw o- 
raz zamkn ęcie rachunkowe za rok adm. 1911.

Z Towarzystwa ogrodniczego. Pierwsze mie­
sięczna posiedzenie w r b. odDyio się w ubie­
głą środę w sull chemii Unlw. Jagiell. pod prze­
wodnictwem radcy dwora prof. J a n c z e w s k i e ­
go. Po h omnnikataoh administracyjnych nastą­
pił odczyt prof. Z i u b r o w s k i e g o  „O przepo­
wiadaniu pogody". KweStya to dla ogrodniki. 
bardzo v a in a  jakiej pogody może się spodz e 
wać, to też zarówno w ogrodnictwie, jak  w rol­
nictwie krąży szereg sposobów domorosłych 
przepowiadania pogody. Prelegent omówiwszy 
te sposoby, polegąjąse na badania ciał niebie 
skieb, zwierząt i roślin, przeszedł do op.sn apa­
ratów naukowych I ścisłego spocobu przepowia­

dania pogody, zarówno opadów, jak  tempera- 
tury.

Iusp. Pol, w r.a wiązaniu Jc tego rereratu 
przedstawił roślinę prącą, którą nazywają prze' 
powiaduczem pogody — Abrus precattorius. — 
Posiedzenie zakończono zwykłem rozlosowaniem 
kwiatów między obecnych członrów Tow Ogro­
dniczego.

Odczyt. Dr Edmund Privat z Genewy, cwto- 
nck korespondent parysKiej Akademii umieję­
tności, wygłosi w soboię 13 b m. o godzinie 
6 wieczorem w sali Towarzystwa technicznego, 
nl. Straszewskiego, odczyt w języku francuskim
p. t. „Edmond Kostand", zaś o godr 8 odczyt
w języku angielskim pod tytułem : „The qae 
stion of aa intbrnational language*.

Prelekcye Dra Priya.a, wspaniałego mówcy 
cieszą się nlesłychanem powodzeniem i zgroma­
dzą niewątpliwie licznych słuchaczy.

Bilety po 1 i 2 kor. ny do r.abycia przy 
w. śclo n» sale.

Z kroniki karnawałowej. B a l l e k a r s k i  
mają y się od yć data 27 stycznia w sat.^ch 
Siarego Teatru zapowiada s ę pod każdym 
względem świetnie. G ónosć prezesa komit ta 
łasK .wie przyjąć raczył pr f s*r Dr Wł d. 
Renss, wiceprezesa prof-*s >r Dr St<n'sław Cie 
cóanowski. Pra.e komitetu są w Bełnym toku.

Stan pogody w Zakopanem. (Informacya 
Zwiąsku Turystycznego). Dzisiaj 11 stycznia: 
śnieg, temperatura —10° Cels.

Panorama Racławicka lwowska. Rada miej­
ska uchwaliła zakupić „Panoramę Racławicką* 
zt cenu 75 000 zor.

Ze stosunków na przedmieściach Iwont^klch.
Onegdaj wyduliła się z domu przy nl. Kraszew­
skiego we Lwowie ż.na d-izorcy domn, umy­
słowo chora Irena Czuterbokowa i zaszła, wio 
kąc się bez celn w okol rę oegielni na Filipćw 
ce. Zamieszkały przy ceg -Ini robotnik W ij 
cif. h S>udak, podejrzywa ą- b odnie wygląd»>a 
rą kobietę, że przyszła tarn, aby coś unri-ś^, 
zbił ją w okrutny sp- sób d ążkiem od miofły 
Nifszczęśl wa zaczęta uciek ć, a wt*dy droiri

B a l „Tow. w a l k i  z g r u z  llc ą * . Kemiret
Balu nietwykle liczny dokłada wszelkich starań 

celu urozmaicenia zabawy niespodziankami i 
stara się rozwinąć akeyą niezwykle czynną. — 
Jnż napływają datki, więc dla wiadon. ści chę 
tnych i zainteresowanych podaj-my wiadomi 6ć 
Ze okarbniczka Lr. Edwardowa TyBzkiewiczowe 
(Łobzowska 22) codziennie od godz!ny 10 — 1 
wydawać będzie bilety i przyjmuje pieniądze 
na cele Baln składane.

Cale zł.ś Towarzystwa są niezmiernej do­
niosłości. Gruźlica staje się coraz częstsza i 
przez to coraz groźniejszą dis całego naszego 
społeczeństwa. Jedynym sposobem zwalczania 
tego niebezpieczeństwa jest staranie się ludzi 
skłonnych do grtiźlioy, a przedewazystkiem 
dzieci, które są najwrażliwsze uczynić odporny 
mi, oraz naaczyć ludność, jak  się przed niebo;: 
pieczeństwem chronić.

Już trzeci rok urządza Towarzystwo tak 
zwane półkolonie dla dzieci wątłycL — wysyła 
jąc Je na świeże powietrze i ńtrzymaje tanie 
ogrćki, których w tym roku 190 oddano do 
ożytLo.

Nadto przygotuwoje Towarzystwo utworze­
nie sanatoryum leśnego dla wyleczalnych cho­
rych, miejsca porady dla zagrożonycn tą cho­
robą i wreszcie przygotowuje popularne „Mu 
zeum przeciw giUźiicze“ wydawnictwa, odczyty 
i t. p Nie mając prawie żadnych funduszów na 
przeprowaazenie tych środków musi je Towa­
rzystwo zyskiwać z ofiarne ści publicznej.

Z R e s u r s y  u r z ę d n i c z e j .  W sibotę 
dnia 13 styczn!a odbędzie się w Resursie za- 
bawa taneczna. Muzyka wojskowa 13 p. p. — 
Stroje dla Pań wieczorowe, dla Panów betowe. 
Zaproszenia wydaje Sekret„ryat w godzin; *h 
wieczornych

II W i e l k a  z a b a w a  k o s t y u m o w a  na 
dochód bndowy 3 - ci ej sail gimnastycznej w 
Sokole krakowskim odbędzie Bię dnia 1 )u 
tego b. r. Komisya obchodowa „Sokoła* kra 
kowskiego obmyśliła jak  i w roku ubiegłym 
nadzwyczajną niespodziankę. Bllżaze szczegóły 
podamy w najbliższych dniach.

Zwracamy już te(sz uwagę, że zabaua nie 
będzie ogłaszaną afiszami, komisya ucnwallła
rozesłać zaproszenia t wszystkim członkom „So

Kronika zamiejscowa. odkopanego miasta, jak  również włok #ree*ełe- 
tów, będących dokumentami życia Jego mie­
szkańców

Poszukiwania, przedsięwzięte w samem mie­
ście, stały aię wnet bodźcem do dalszych b«tań 
w jeno okolicach i oto odkryto w pobliżu ślady 
starożytnych kopalń, owia^cą-ąe o rozwoju ga- 
lijstiega przemysłu m«u.lucgicznego już przed 
20 tu wiekami

Tak ważne odkryć1!:, dokonane w przeciągu 
dni niewielu, pnzwataią prsypnszeruć o-zony m 
franruskim, że natrafi uo ta  na prawdziwą *kar- 
bnirę d ihumeiitów, k óre wyd^ietlają całe ży­
cie wewnętrzne i da4zą «I oej wtlrazówek co 
do dzi^łaim śri i stosonków Gaiew niż wszsikle 
dan*-. do.ychc*i»a eHiągnięte.

Burz-* na Atlantyku. Z N >wego Jorku toie> 
grafa łą, że od kliku dni sri ży się na b-zegu

robotnik, Adam Leśniewski, dopadł ją o p o Ł',l {kańskim Oceanu Atlantyckiego etrawna

k o ła " . G oście cbcący w ziąć u d z ia ł w zrb aw ię , 
m ogą osobiście zg łaszać się  n a  lis tę  w  kan ae- 
la ry i „S o k c ła"  k rak o w sk ie g o  do d n ia  25 b. m. 
późn iejsze zg łoszen ia n ie  b ęd ą  nw zg lędn iane

Pierwsza zabawa kostyumowa na wrotnisku
(R ą jsk a  12), edbęilzie s ię  w so b o tę  d n ia  13 b. 
m, o godz. 8 w ieczorem  O d Nowego R o k u  z a ­
rząd  w ro t.n iska w prow adził k o n ee rty  m e ry k i 
w ojskow ej, k tó re  od razu  p rzyczyn iły  s ię  do 
z w ię k sz en ia  frekw ency i n a  o sp a łjm  dotycbazaa 
to rze . N a so b o lę  p rzj g o to w an o  w iele n iespo ­
dzianek , ja k  k u n k u rsy  n a  u a jp ię k u ie js -y  k o -  
s ty u m  d am sk i i najdow cipniej* ; y  m ęsk i, k o n ­
k u rs  za  ro zw iązan ie  spucyalnta ul-ażon*} sz s ra d j 
i t. p. —  zab aw a zapuw iadn  s ię  w ięc dosko­
nale.

Z Towarzystwa Strzelrekiags w Krakowie
W  uajb liżsyą  n iedzie lę  t .  j .  d n ia  14 b. m . u 
godzinie 1 0 , w zględnie 1 1  ra n o  — odbędzie się  
n a  S trze ln icy  ogó lne Z gri nu dzenie cz ionsćw , 
celem  uch w alen ia  n u J ż .tn  n a  r a k  b ieżrey .

Z sali sądowej. D ziś z a k o ń cz y ła  się  ro z p ra ­
w a przeciw  R óżyckiem a, w yrokiem , sk aża jący m  
go n a  dw a la ta  ciężh iego  w ięzieni-.. R óżycki za  
o sz n stw a  w ekslow e rozpoczął n a ty c h m ia s t od­
siadyw an ie  k a ry .

Z sali esczyłewsj W sobotę dnia 13 b m odbę­
dzie się w Kótiiu Archeologdzne-n U. U. J. przy ul. 
św. Anny 1. 1 , odC7y t p. 'Władysława Kawy p t  : 
„W ykopaliska w Olimpii". Początek o godz. 3 popoł. 
Goście m ają wstęp wolny

Hi s t o r y  a i s t y l e  o g r o d ó w  Dy ekrya miej­
skiego Muzeum techniczno-pi r«>ny*łowego. m ajow e­
go insiytuta popierania rękodzieł i pfzńroyeło w Kra­
kowie i rządza z ckazyi kurso zakładania ogrodów 
wykłady p t. -Histo^ya i atyle ogrodów . W ykłady 
będą się odbywały począwszy od 5 b m. rud /ia  b e 
w gudzinacb od o-.̂ O do b-3t) wiec ór w sali List i utn, 
FraneiszbańsL.& 4r aż do 9J b. m włączn e. — Wstęp 
wolny,

Zsbsws ksslysiuw a urządzana prz z OPcyamów 
sądowych w itb u  1 lutego w sad Mr. elsi kisi zapo­
wiada się interesująco Komitet przygotowuje dla i »ó 
p>ęk ie karnety  oraz ni-bywaly koiy iou Zapri -enia 
i bilety, już są na wyrzerpaniu wydaje kom itet w 
lokaiu Stów. Gwiazda- ul. »« Jan a  1 2 ,  11 p. co­
dziennie mudzy godz. 6 a  9 wi- czór

Kradzieże. Wczosaj aresztowała poheya 18 letn. 
W łndysł»wa Kowa skiego za 1 rad z e i  materyałów 
budowlany cb, na s/kode p. Herzoga w Podgórzu. — 
Razelid z nim aresztowała polieya Długosza za nam a­
wianiu do kradzieży.

i bił ją  w dalszym o ąga, następnie S'rą ił ją  
z po htieś i sirompgo a.-, gór/a w z na d  ją-e s ę  
na doi- Krzaki. Nieprzytomną i prawie zupełnie 
zama*znięią podjęto s amiąd w jaziś rz s i zr 
pośre Inictwem p got '-win ■ d tawiono d • szpi 
tala powstochneg . Żre u |-j grozi poważne nie­
bezpieczeństwo. Obu sp ra li ó w aresztowała po­
lieya.

Morderstwo na dworcu kolejowym we Lwo
Wie. y^czir^j popołudnia na i ł ó - nyn  d«orcu 
aolejowym we L-owie znalazł śmi-ró pod ko 
tami po iągu p nocmK maszynisty Stanisław 
Piwońsni. Z puerątku sądzono, że J-stto samo 
tójstwo, a j ko przy zv ę oortano, że był r*n 
wn>i‘SZ! -y w gi. ś:ie kr-idzieże z mag-s/ynow 
kolejowych. Zwłoki zab.t -g i" ędk > zaorano, a 
miejs-e zajścia uprzątnięto, n.o czek-jąc na 
przjby-ie ko-risyi «ąiliwey. Tymczasem Strawa 
przybrała inny obrót Oto policva, zebrawitzy 
szereg szczegółów, powzięła pod-jrzrnie, iż za­
chodzi tu  morderstwo. Piwoński go trącił ktoś 
pod szyDoją-.y pociąg, gdzie znalazł śmhrć na 
miejsca. Mirł on znać wiele faktów, odnoszą­
cych się do wykrytych niedawno kradzieży ko 
lejowych i mógł obciążyć swojemi zeznaniami 
wiele osób, nieobjętych śledztwem i me podej 
rżanych. Z tego powodu miano mu się odgra 
żać, tak, że drżał on o swoje życie i kiikakru 
tnie o tem się wyrażał. Wczoraj rano, wycho 
dząc z domu, żegnał się z io rą , wyjawiając 
przypuszczenie, że więcej nie wróci. Polieya 
prowadzi obecnie śledztwo w kierunku morder­
stwa.

Dąbrowa. (Plaga dodatków podatkowych] 
Guspodarka Rady powiatowej dąbrowskiej, na 
którą wpływ główny ma nirjaki Margulles, jest 
unikatem w Galicji. Dodatki da podatków ro 
sną w sposób zatrważający, przedewszystkiem 
powiatowe. Krajowych podatków domo wych 
płacimy 72 prc., osobistym krajowych 78 prc., 
powiatowych 77 prc., drogowych powiatowych 
18 prc., szkolnych krajowych 3 prc — Izby 
handlowej 7 prc.

Powiatowe dodatki do podarków wynosiły 
u nas w r. 1904 — 24 prc., w r. 1905 — 
37 prc., w r. 1906 — 36 prc., w r. 1907 — 
44 prc., w r. 1908 — 45 prc , w r. 1909 — 
42V, prc., w r. i91P — 56 prc., w r. 1911 — 
77 prc.

Niema chyba powiatu w Uallcyi, któryby 
płacił tyle na cele powiatowe, co dąbrowski 
Wszelka krytyka systemu spotyka się z zemstą 
menerów powiatuwycL, stojących na nsług&ch 
i w kieszeni Mrrguliesa. Geometra Maksyś, k tó ­
ry odwsżjł się na poofnem zebraniu członków 
Tow. Kółek Rolniczych, poddać ocenie sprawę 
dostawy szutru przez Marguliesa dla powiatu, 
wyleciał zato stąd aż do Gorlic, rzekomo z powodu 
swej kandydatary na posła do Rady państwa, 
de facto przez MargulieBa i Marguliesowi za 
przedanych ojców powiatn. Prryjaciel.

„Sokół* i Czytelnia ludowa w Wieliczce. 
Piszą nam z Wieliczki: Od dłużasego cza- i
rywalizują tu ze sobą dwa Towarzystwa : Czy­
telnia ludowe i Sokół na punkcie wyBtawienia 
własnych budynków i skrzętnie zbierają gro­
sze, ażeby Jak najprędzej ten cel ouągnąć.

b 'ifza ; w-<syi*tkie prawie okręty annMrykhńbkiev 
które oodęŻYly w tym c*as‘e na Knoę, nlegty 
osikodrFU om. NajwięcfJ ucier a ł  krążownik 

Salem*, z którego załogi d«ó h maryaarzy 
uren ło. 16 w czasie walki z wzburzonym ży­
wiołem odniosło rany. Z Wa-izynet >na d .noszą, 
że poważne obawy budzi los kontrt->rpeaowca 
„Torry", który spo tk-łi burza na pełaem mo­
rzu. Na „Terrry* znajdowała się zał ga, złnżona 
z 86 indz;. N%. pomoc wysłano z Norfdk kilka
okręt!1"* inioWYCh.

Ukradziony pomnik. Po ra« pierws<y chyba 
sHrrr-ia t ° - r-dz eż taka, jak tymi dniami w 
Lu^d nie. Obywatele nweg > miiLSt i, obudziwszy 
Bit- p-WTSiro dnia ze e> u — nie zastał... po­
mnika senatora E v la Guyot, weniesienego w 
siorpn a r  b. na jednym z pl ró» mi j-k-cn 
Pomn k wjiyi  paręzet kilo. Ukradli go — i-by- 
ba atleci.

Mianowania, przeniesienia i odznaczeaia. 
M.nister skarbu nadał w etacie galicyjskiej 
prokura toryi sKarbu Koncypientom Driwi Ada­
mowi Tomaszewskiema, Drowi Stanisławowi 
Zakrzewskiemu, Drowi Wilhelmowi Turtaltau- 
bowi i Drowi Alfredowi Brum merowi prowizo­
rycznie posady końce piatów prokuratoryi skarbu.

RopsrtFH’* teatru mtelsktefl* v  Krakawlt.
Piątek. „Legion*.
Niedziela pepoł. „Betleem Polskie*, fhsetka w 8 

ak t L. Rydla.
Nłeuziela wieczór. „Papa*, kom. w 3 akt Rober­

ta de Flers 1 G. A. CaiUavet’a.
Poniedziałek. „Dziady*, sceny dram. A Mickie­

wicza

Nieażety, ostatnie zamknięcie raonunków wyka 
żuje, że pierwsza ma niespełna 12.000, a drngi 
nie wiele nad 16 000 koron, kwoty za małe, 

^by  przystąpić do tak dregiego dzieła. Nato­
miast oLa te kapitały w połączenia mogłyby 
utworzyć dość silną podwalinę pod budowę 
wspólnego gmachu.

Do takiego prrekonania doszli członkowie 
tyeh Towarzystw, a w asczególnośoi ich prezesi 
pp. Piertrak 1 Aywas 1 powoli zaczynają się do 
siebie zbliżać. Dowodem tego było zebranie 
się członków obu Towarzystw przy sposobności 
obchodu św. Mikołaja, aobecnieprzy „Opłatku* 
Prezesi obu stowarzysz• ń w pięknych patryo- 
tycznych przemówieniach wznosili toasty na 
temat zgody i jedności, tak potrzebnej w na­
szych stosunkach Pod wpływem tych toastów 
oraz przemówieoia marszałka powiatu p Win­
tera zebrani członkowie wyrazili nadz eję, ż“ 
w r. 1912 — jako w 40 rocznicę istmenia

Z  p o d  G e w o n t u .
I.

Czytelni, 20 „Sokoli* — zostanie p. ło
żony nLtylko kamień węgielny, ale i fanda 
ment pod wspólny gmach, w którym uh* To 
wartystwa rozwiną skrzydła w cela szerzenia 
swej kulturalnej działalności.

tfdszzeae żzleeko. Dr Goguiski rosta* dzisiaj rano 
ukzawezwany do dziecka kenduatora M. Szyszki. Lekarz 

skonsiatował śmiarś przez uduszeń e.
Dziecko ud stto się przykryte nieostrożnie podu­

szką i pozostawion-i bez opieki.
PogofiB H -go stycznia tbrmome*)

doaredł ad ”  8'5 dc r  51  C., barometr po­
południu podnosił się.

D n ia  12-go stycznia o godzinie •-me! ran 
stan barometru '5 9  5 mm., termometm -f 18 6 
C. wiat.r- wschodnio północno-wschodni.

Z e  ś w i a t a .

Odkopane miasto. W departameu-ie Lot-et- 
Gar i uh doKonano odkryci", ni-zrrdernie w«. 
żaeg.> d l. bddaczów »am erzt-n/y h d iejów Eu­
ropy. O <> przy przekopywaniu kanału natra­
fiono pod ziem ą na r- zl głe zwabaka, będą-.e. 
j ik  stwierdź li arch-> logowie, r -ar kami kwi 
r') egu przed dwoma tysią ami lat m, rsca ga- 

lijsaieg S s
W -żnoóó odlrr ria polega na tem. że Sus 

tworzyło, jak s ę  »d j», osedę na»Sfióś ga >j- 
ską, wspomotaną jnż przez Julu-za C z»ra w 
d. e te  jego o wejme galijski j. Tntaj bowiem 
napotkały legiony rzymskie pierwszy poważ y 
opór t e  struey G aló w  i niemało csa»n upłynęło, 
zanim zdołały go przezwyciężyć.

Rozpoczęte natychmiast poszakiwanla na 
wielką skalę pjawnity w tych duii.ch twierdzę

krainie endów. — Rach. — Zakas jeżdże­
nia na saneczkach. — Tor. — Dar Jurjewicza.— 

Zawody).
. iy je  się tu, jakby w Jakiejś zaklętej Krai­

nie cudów, wyjętej z „Tysiąca i jedne1 nory*. 
Kto nie byt w Zakopanem w zimie, Sen ule 
zna czara i całej poezyl, jaka tohuie z tatrzań­
skim  turni i rozłogów, ooieionpeh śniegiem. 
Nie dość słów...

Po kilka dniach nieco nawet słotnych ukmy 
znowu zimę. Przycichły też westchnienia właś­
cicieli hoteli, a co więeąj utęsknionych do zimy 
miłośników Tatr i saneczkarzy Sas ot. bieżący 
zdaje się być więcej ożywiony, niż po inae lata 
i należy mleć nadzieję, iż napływ gości Jesz­
cze mę bardziej wzmoże, gdy pszyiłoozeri* mi­
nistra Foretera (o ułatwieniach kolejowych] 
wejdzie istotnie w życie.

Sekcya mu-danuta Towarzystwa Tatrsań- 
skiego, dbając o dobro i bezpieczeństwo sa­
neczkarzy zwróeiła się do komisarsa klimatyk! 
i starostwa w Nowym Targu o rzfcas j  sżdżenla 
na dredze Kuźnice-Zakopane na bobeleighach 
i saneczkach z kierownicami a* waględu na 
liczne i rsęste na tej linii nlebsspisszne dla 
życia wypadki; natomiast postawiła propoay- 
cyę o pozwolenie na jazdę na linie %i baniami. 
Należy się spodziewać, że na przyszły rok sa­
neczkarze będą mieli już własny... upragniony 
tor. W urzeczywistnienie tych zamysień ufać 
tem więcej należy, iż p0Spie8Zyl ZS ZLaCZdą
suirwenoyą. bo 2500 kor. znany sportowiec z 
Podola p Jufjewicz, co zachęciło sekcyę nar­
ciarską T. T. do poważnego zsjęcia się sprawą. 
Wedłng planu tor saneczkowy pójdzie z gór­
nego piętra Kalatówek do Księżówni. Długość 
jego wynosić będzie nie mniej więcej nhi 4 kim. 
W lecie tor ten od Kaiężówki do Knźoio 
będzie słnżyt za chodnik spacerowy Dla dogo­
dności używających sportu zostanie otwartą na 
Kalatd wkarh restauraoya. Kosstuiys w przybli­
żenia wynosi 50 do 60 tysięcy koron. Sekcya 
Narciarska T. T. zamierza w tym oetu utworzyć 
Towai zystwo akcyjne (akcya 100 koron). Mamy 
nadzin ę, że hr. Zamoyski, znany z ihznjeh do- 
broó/.iejstw dla turystyki odda grunt prtrze^ny 
i m aory ł bndowiany w zamian ta odpowie­
dnią ilość akcyi. Ponadto liczy się JeStcze na 
suiYwencyę ministerstwa robót publicznych i 
Wvdzi łu krajowngo. Do akryl tej saproszeno 
z gó ą 100 m cytu-yi

Oioył • się tj* -j 6 styczaia fa r. sgroma- 
dzonin d legatów St-kcyi Naroiarsklcb aa.adem. 
zwiąrkn -portowego i Tow. Tatrzańskiego tu ­
dzież tatrzańskiego Tow. Narciarzy, na fctórem 
■>owrięto o« f .e -n n  ncbwcly w spraw ę urzą­
dzenia trzech międzynarodowych zawodów nar­
ciarskich w Zakopanem, Karpackie T o b  nar- 
ca-zy we Lwowie nie mogłt wziąć udziale W 

naradź-, ponieważ tege samego dnia obeb-dziło 
uroczy*! -*ć otwarcia sweg-> schroniska w Sław- 
st>: (B-s^- ‘y wsrhodnie). Poatanowiono. iż aa- 
wody )dk<oią *<ę w piątek dn<a 2 lutego w 
świ i M tki Boskiej GromnWuej na Kaiatów- 
kaeh o ół g*idz. drogi od Rui ii«. B egow bę- 
d fie 6. S-cczHgćłj o niob pod mj* w lal-^-junj 
korespoadonoji. Si Słtoora

LAX!GEN
który % powodu swego przyjemnego smaku, swego łagodnego, sKutecznego działania stał się dzjśsłuszn ie  najNłuoreriszym 
środkiem odprowadzająeym terai niejszbści, zarówno dla dorosłych, jak i dla dzieci, nie powlfrien braknąć w żadnem gospo­
darstwie domowem. Przez licznvch lekarzy najgoręcej zalecany. Oryginalne pudełka blaszane, z 20ma tabliczkami cwoco-

wemi do nabycia w aptekach po K. 1*30, lub w składzie g łów nym ---------------------------OMMM n  W illi V* n u t /  T V»W «» WYŁ# r     » o  w

Aptekarz Ł  Bracfy W len I., Fleischmarkt 15

HIODOSYTNIA Kazimierza Róbackiego
“ UJ - ‘- 4 ‘-'B* firn1 ł  ł Mi ód stołowy mocmf Bąbelka, koi. 1 20 hal, — Alłód Wytr a w y BwL 1 kor. 40 hal. — -*-» n**ł 1•tetomy lekki B u te lk a  i  k o r

ZAŁOŻONA W  ROKU 1841 
K r a k ó w ,  olioa, Staw kaw aka

P O L ■  6  A:

Hp£t~3 Im  m  M  =  B M  U ą M * M  M M k a  I  I m
Miód k«racyjnv Bul 1 kor. flo hal. —  Miód w w ocri Bonda I  hoŁ

P - j .  4  a    «------- ---------------  ^ i a f c Z - « t _i  - „ sm. w -  --------------- ---------------
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Pierwszorzędna Pierwszorzędna

99Kawiarnia Teatralna4*
w stylu renesansowym

W. Woźniaka,
w Krakowie,

vis d vis Teatru Miejskiego .............................. .
..................................................  (tuż przy  p lan tacyach ).

Wyborna kawa, herbata, czekolada, wszelkie 
napoje, chłodniki, ciasta i t. d.

Nadto w Kawiarni znajdują się: Bar amerykań­
ski, Bilardy, Sale do wszelkiej gry* 
Czytelnia obszerne, 6 wygodnych lóż, 
Na żądanie są obszerne gabinet,y

Loka! otwarty do godziny 2-gi*j w nocy.

Zakład a r t y s t y  
kamieniars. i bndowl. _

Józefa KULESZY 2
naprzeciw cmentarza 
w Kranówie posiada 
w ie t l : i  wyDÓr goto­
wych pomników z p a 
akowca, granitu i mar- 
moru. Po Sejmuje się 
wyUonnma grobów w ^  
miejsca i na prew n- K  
cyi. Telefen i»59. M

n  i s ^ m  a s m  b i e s

H Krakowla ui. kanoniczni L 1S.
JKUTNA W KEAJU

FABRYKA PASÓW
w asz /n o w y ch

Ignacego Wurma.
Jarzyny suszone
G r o s z e k

Fasolką
P o m i d o r y

Szpinak
J u l i e n e

Krajana *  aajlepazym gatunku
poleca

P t a ń w s k ?  ~

Kraków, Mały ryn^t.
róg n t  Szpitalnej.

Młyn wodny
pod Krakowem do wydzierżawiania. Wiado­
mość: Kraków ul. Dominikańska I. 3 I piętro 
dizwi 4 od godzin; 1 i  do giej popołudniu

1 ilt a  realności miejskich, will w miejscach 
klimat) ćznyel) dwa boOle w Krakowie i je­
den na prrw ircyi. młyn am erykański we 
wechodn:ej Galicyi, m a 'ą trk  Insowy duży i 
k ilka folwarków w ro b i ż-i Krak wa, gospo­
darstwo polskie wBi śri, oraz k laadiierżaw  
majątków Od 1 0 do 9 0 morgów, przez b uro 
> g -n c -1 prywr tnej emeryt o k  komisarz: 
powiat Stanitlana Marklaalsza w K ra k o ­
wi e. zl. W i ś l r a  I. 4 1 p. Nr. Tele'. 139 .

28 K 4

Organista * *r--
zdol- y, z dobrym głosem poszukuje posady 

K. Z. Poste retitameŁaskawe zgłoszenia 
Zakli zyn. 5- 14

„ M E R K U R Y "
GAZETI LOSOWAŃ I HANcLOWA (15 roc7nik
Bdministpacya: HRRRdB, jtyneh główny 5,

od l stycznia: Floryaóska 3.
W yci o r!/ 2 l b  każd^-g > m ie ś  ą ca.
Dokładne » y k “»y ri»gnleń'osóu auatryackn-i! 
i agr m c' yr h listów za » t, obliga^yj. kursu, 
itd. Pr.pu/  rnjr d ał hsml o»y, giełdowy i to 

forn.se juy
V styczniu k/ideg'> toku otrzymują wszy- 

sey a onenci be*i>-utnie

„ROrZKIK FtKfiHSOHY‘‘
Przedpłata wynosił

na r łv r* k .................................3 ki r. PO h.
n pół r ku  ..................... 1 kor 8' k
na 3 nne# hi a ........................ ...  . I korona
Irry jm u *• sit- akio *na<\kl pocztowe. — 

Ni m era okazowe d .rm e i opła nie.
i8 O 1

—«*/i*feaaczK. -

w
■•K la lo itn la  1870. s .

w  K r a k o w i e ,

asiegarrŁ sa, S i i la d  i w y p o ż y c z a ln ia  n u t  
s p e d y c y a  p ism  p e r y o d y c z n y c H

k u z y ź a n o w sk ie g o
@1. L. 3 6 , L in i a  A -B . T e l e f o n u  N r .  1 5 0 . P o c z t o w .  k a s y  

e s z c z .  4 8 . 2 0 2 .

P rzy jm u je  p r e n u m e r a tę  n a  c z a so p ism a .
Niektóre z tych ważniejsze i więcej u nas rozpowszechnione poniżej podaję, zaręczając swoim Prenumeratorom za ścisłą i szybką ekspedycyę.

B iblio teka dzieł chrześcijańskich. Miesięcznik Kocznie K 18, 
z przesyłką K 20, w oprawie K 2 1, z przesyłką K 26.

B iblio teka dzieł w yborow ych. W ychodzi co tydzień. Kwart. K 7, 
z przesyłką K 7.80. w opr. kwart. K 11, z przesyłką K 11'50.

B iesiad a  lite racka . Tygodnik. Najtańsza ilustracya dla rodzin poi 
skich. Kwartalnie K 6, z przesyłką K 7'20.

Dluszcz. Pismo dia kobiet, z drzeworytami i wzorami haftu. Ty­
godnik. Kwartalnie K 650, z przesyłką K 7 50.

B ocian. Dwutygodnik humorystyczny. Kwartalnie K 4.
D jabek Pismo humorystyczne. Kwartalnie K 2, z przes. K 2'20.
G ard ero b a  d ia  dzieci. Wychodzi raz na miesiąc. Kwart. K 1’20.
G azeta  lekarska. Pismo tyg. Półrocz. K 10 40, z przes. K 1113.
G azeta  rolnicza. Pismo ilustr. tyg. Kwart. K 6 50, z przes. 7 80.
K rytyka. Miesięcznik. Rocznie K 20, kwartalnie K 5.
Książka. Miesięcznik, poświęcony bibliografii krytycznej. Roczuie 

K 6 50, z przesyłką K 7'80.
Lamus. Miesięcznik. Rocznie K 12.
M ały św ia tek . Wychodzi co 10 dni. Kwartalnie K 2'40.
M edycyna. Pismo tygodniowe. Półrocz. K 10, z przes. K 12.
M oje pisem ko. Tygodnik obrazkowy dla dzieci do lat 10-ciu. 

Kwartalnie K 2, z przesyłką K 2'40.
Muzeum. Mies. Tow nauczycieli szkół wyższych. Rocznie K 12.
■ u se io a . Miesięcznik. Rocznie K 36, półrocznie K 16.
M iesięcznik literack i I a rtystyczny . Rocznie K 24, półrocz. K 12.

Nowe M ody. W ychodzą 2 razy na mies. Kwart. K 3, z przes. K 3 60. 
Nowiny lekarskie. Miesięcznik. Rocznie Iv 18, półrocznie K 9. 
Nowości ilustrow ane. Tygodnik. Kwartalnie K 4.
O grodnik . Dwutygodnik. Półrocznie K 9, z przesyłką K 10'20. 
P o stęp  okulistyczny. W ydawany przez prof. dra W icherkiewicza.

Miesięcznik. Rocznie K 12.
P rzeg ląd  katolicki. Kwartalnie K 6'50.
P rzeg ląd  filozoficzny. Kwartalnik. Półrocz. K 6‘50, z przes. K7'10. 
P rzeg ląd  lekarski. Pismo tygodniowe. Kwartalnie K 5.
P rzez lądy  i m orza. Tyg. powieści i opisów podróży Kwart. K 6. 
P rzy jac ie l dzieci. Pismo tygodniowe, Kwart. K 3'25, z przes. K 3 50. 
Sfinks. Miesięcznik literacko-artystyczny. Kwartalnie K 5'50. 
Śm igus. Wychodzi 2 razy na miesiąc. Kwartalnie K 6.
Św iat. Pismo tygodniowe illustrowane. Kwartalnie K 6, roez. K 24. 
Sztuka. Miesięcznik. Rucznie K 26'40, kwartalnie K 6 GO. 
T ygodnik  {Ilustrowany. Rocznie K 24, z przes. K 28 80. Premia 

artystyczna na r. 1912 „Ciekawe powieści”, 12 tomów rocznie. 
Za oprawrę tychże dopłata kwartalnie K 1‘50.

T ygodnik  m ód f pow ieści. Kwartalnie K 4, z przesyłką K 4'40. 
W iedza  i postęp . Dwutygodnik popularno-naukowy, rocznie K 24, 

półrocznie K 12, kwartalnie K 6.
W ędrow iec. Bocznie K 24, półrocznie K 12, kwartalnie K 6. 
W ieś {Ilustrow ana. Rocznie K 32.
Życie. Kwartalnie K 5.

Fanfta poimmy wszsiiili czasopisma hrajows i zagraniczni francnsliis, angielski! I niemizcJiis. Podajemy oryginalne warunki prernimeraty na tedaalL

/ / //Księgarnia l\, S. Krzyżanowskiego
p r o s t u j e  c e n ę

„BLUSZCZU" kwartalnie 5 koron z przesyłką 6 koron 40 hal. 
POSTĘP I WIEDZA rocznie 20 kor. półrocznie 10 kor. kwartalnie 5 kor

» « r * | 4  -wrtt. f ż r a i a ś k l u
■*" r »  w  J r i l« m ,n tu « ti  ni honztrM
^■•jrsyła w -kilowych blaszankach, wszyłlk; 

ołatnie, prawdziwy miód lipcowy w ceni: 
kor. 50 b a wyborny miód iipco.iy y; ceni. 

‘ koron. Wysyła również miody pitne wy 
'Hssgóliiione aa kilka wystawach, tak sto 

7 kasztelański. królewski i miody pitn- 
woeowe jak Borówciak, Malinek, Baroaiaii 
'iuuak , Wlnogroulak, Osyniak i t. d. w 

-oMktlowyok biaszanaaoh weiwstko opłat 
tle. w eonach od 6 koron 40 hut. do 6 kor

h wtaałfcl na ».*Cani i frnnko

Niezliczoną ilość
niespodzianek znajdziecie w bogót 
bistrowa-.ym cenniku zawierającym 

około 4.000 rycin pr/ed Si lotów do ..o 
dziennego użytku, oraz podarków 
w szelkiego r.odzaju c i k Nadworn- j 
firmy Hsnnsa Konrada w Briix Nr.2307 
(Czechy) Żądrjcie zatem nutychmiasi 
kartą  korespond, tego cenr,’ka, k Jórt/ 
otrzymacie odwr< tnie darmo i opłatnie.

której Pani lub Panu wlo-
*v wyptdftja. 'r- w eiy-lkie rii tyidtayar 
u*y*a o środki <de pomogły, n ie '!1 
p ««ój ad'e.« a (itt/yo  » berpła 
tnia skuteczną poradę. Zgł -e z - n a  1 
» . w, . i-; » ń«.  skr>tkr. po *tow« 72

S o n i e
now° i urywane d<' ap-redanm w  pracowni 
powo7Ó* S .ari ława Saóonaklego w Podgó­
rni. Ratw* ry s k a  74 — 76. f0  6 4

O D E Z W A
W atyrm ln br. zawiniał^ się we Lwowie 

nowe Bractwo w;, dawnicze pod wezwaniem 
iw. Józefa.

Celem brre tw a jest szerzenie oświaty i 
wiedzy religijne] wśród indu przez wyda­
wnictwo ksążek .

Wszystko to co duchowo 1 moralnie lud 
podno-i, co go uświadamia, eo umysł jeeo 
przed fałszywyn i zarzutami chroni będzie 
w wydawnictwach r a*Z' ch uwzględniane; 
ale i to  także, co godzin ej rozr wce J g 
słoty, lub kulturę jego krzewi, świefne po 
■tacie i ohwi e przeszłości przed oczy jego 
przywodzi, lub co o zagadnieniach spo e- 
canych poucza, znajdzie też tn w miarę ro- 
sweju naszych wydawnictw swój wyrazz i 
asietsce.

Episkopat polski na konferency i Bisknpiaj 
odbytej w pałaca J .  E. Najprzew. ks. Arcy- 
his- upa Bilczewskiego we Lwowie w styczniu 
tegoż toku  zatwierdził cały plan dzieła 
pobłogosławił gorąco przedsięwzięciu nasze­
mu, a  Ojciec św. brerem  z dnia 24. lutego 
1U11 Bractwo rssze potwierdził i licznymi 
odpustami obdarzył.

Pozostaje nam  tylko odwołać się do Czci-i 
godnego Duchowieństwa i do wszystkich 
którym  religijne I oświatowe dobro ludu 
n assego na sercu la iy o pop aroi nas i po­
parcie skuteczne.

Paweł Ksiąie Sapiecha, prezes. 
Kazimierz Chłapowski. Ks. Wincenty 
Czajkowski, kanonik i dsiekan. Dr. Bro­
nisław Dembiński, c. k. R sdca Dworu 
P ro t  Dniw. lwow. Ks, Dr. Antoni Gćrnir 
siewicz. Z. K. Dr, Bolesław Wicher- 
k u n iC Z  o, k. Radca Dworu i Prof. Uulw. 

krakowskiego.

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać dc 
H f l U  y k l  lob  aby  udali się  z pefoem  a u f a Bien

ty i te a  w p ro s t  do

Biura podróży Zofii Bisiadeckiej w Oświęcimia,
 które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy

Ciągnienie dnia 1 lu tego . — Główna wygrana 200 .000 . Fr.

LOSY TURECKIE
dają rocz ie

6 gównych wygranych: 3 po 400000 Fr. 3 pc, 200 000 Fr. 1 w ielką  
ilość ubocznych wygranych: 30.000. — 10.000 — 6 000 Fr. 1 t. d. 
Do nabycia za gotówką według ku rsu  dziennego iub:

1 los turecki w 50 ratach miesięcznych po K. 6 50
2 losy tureckie .. 59 „ „ „ K. 11 —
3 „ „ 56 ., „ ,  K 17 —

P r /y  ztnlanfn kur-ui T-gttl j t  s ię  r e n ę  jaknsjt.ani*-]. Z i nad 4 a  iłem  
rierw szej refy p n -^ k ^ -m  poczt, wprost ih» mnie. wysyłani urzędu- 
o n e  w y s t a w t i  k ru e.f s  *ra- d.iży, • óry  n »raw n ;a  do ii . ityth  
miastowego, wyłącz n--gy i niopodzieboego grania. Pi rw*sa n t a  mcf.0 

być ta k ż e  ścfcgn.ięfą c-j foni' rą  pobrania pocztostfgo.

E O W A R D  U R BA N  B e r n o ,  Dom H n y  ( n a r  M  2325.
(wa własnym domu) Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuje wszędzie

Ceny n U k le  I W ysoka prow lzya  I

Fabryki iii aliw. iztucznycb I iprcyal. lecznfczycli
pud flnna

R. RZUCI I CHinilRśl
w Krakowie, allea iw. Oortrndy, L Ł

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow. Lekarskiego krek., yolecone
p n a a  toż Towarzystwo

■ODY mfflERJULHE SZTOCZBE
odpowiadaj%e* składem chemicznym wodom:

mm, l ln s h ilb l in U iL  S i i f tn l i iL  Victay. Hooifaors, S isilnssa,
tudzież speoyalne leczniczo jaki Dtową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralna i  przepisu pr«Ł J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i droguerjack. — Cenniki na żądanie darmo.

Kwiatowa woda kelonska
Juliana Józefow icza

odz acza się trwałym zapac.ham i jako 
wyrób krajowy dorównywa lepszym 

fabrykatom zagranicznym.
Cena flakonu kor. 2 20 i kor. 130.
W Krakowie u Raima 1 Sp. linia A-B 
u J> Hanaka S ewska 1.5, u Fr.Zepołha, 
Sienna 1. iż. u Spsrna i Sp, Floryańska 

oraz innych perfumeryaclt

Pokój i kuchnia
na II pfętree do wynajęcia od 1 lu
tego. Wiadomość w Administracyi 
„Głosu Narodu"

F s l e c c n l ?  g o d n e
Słynne w świecie

K o rc z y ń s k ie  p łó tn a
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule I prześcieradła bez 

ezwu.
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszkl, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna pół-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócienka kolo­
rowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi itp 

wyroby tkackie- 
Wszelkie możliwe próbki z oceną na 

żądanie g r a t i s !

Tkalnia Płócien i skład wysyłkowy 
Józefa Jorasza w Korczynie obok Krosna.

a ok  za łożen ia  1810 . Rok za łożen ia  1810 .
Najstarsza si cwfansfca fabyka aparatów kościelnych

łf  JCS. NESKUDLA ff
OŁOMUNIEC.

Poleca po bajecznie niskich cenach, ręcząc za dobroć. Aparaty kościelne:
Baldachimy, sztandary, chorągwie, naczynia do odprawiania mszy św., kie. 
lichy w ogniu złocone, monstraneye, cymboria, kandelabry, pająki, lampy,

stacya krzyżowe i t. p.
Stare aparaty naprawia s ię  d osk on a le .

Bitdnlejezym parafiom znaczny opust 545 20 1

Ceny konkurencyjne do 30%  taniej.
Powyższa firma dostarcza długie lata szaty kościelne Nąj. M. L. Przewie 

lebnemu Ks. Prałatow i .7. Krzemieńskiemu.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872
ZAKŁAD  

ŚHIYSr. - MMIENIMSKi
t a l  T R E M B E C K IC H
w Krakcwiu, Rakowiecka 1.7

2% idom własny) Teicfu <82.
'  1’odejmuje się wykonywania 
jwaŁelkicb robót w zakres ten 
j wihodzących. a  w azczejróln. ńc'
j GROBOWC-OW i POMNIKÓW 
’ tak  w miejscu, jak  i ua prcwiacyL 

Poleca wielki wybór gotowych pomników 
r  piaskowca m arm atc I granl'11.

u

»■
M k g a p -  

mt tal)*
Najskutecz­
niejszy w

świeeD'
Uznany i do­
wodnie naj­
pewniej dzlo-

m»jąoy preparat p eiw łysinie, wypadaniu 
włosów, łupieżowi. Nawet i t :m skutkuje 
,Evoe“ zadziwią]ąoo, gdzie inne środki oka­
zały się bezskuteczne. — „Evoe* wzmaoula 
i odśw sza skórę na głowie, wzmacnia i po­
woduje porost włosów. — Cena jednej dc- 
żej flaszki r&rdzo wydatnej 5 koron., trzech 
r akonów 12 koron. — ,,E v o e “ k r e m  c u ­
d o w n y  prze iw zmarszczkom, pryszczom, 
zajadom, Duży słoik 4 kor. — Oryentaina 
mydło piękności „EVOE“ l kor — Wysyłka 

za pobraniem.

(MląskM Townyslwa Jw“ J. Balos
Wiedeń 11/698, Praters* rasse 67

„Pensyonat Polonia"
i w  K r a k o n i e  u l .  S l r a s r e a i k l a g o  n

wysoki parter, vis a vis Uniwersytetu Jagieł­
ło 'ekiego /gdzie zakład dentystyczny Dr. 
Łepkowskiego) a o l a o s  p o h o jw  *  k e m -  
f o r t e m  urządzane na krótszy i dłuższy cza*, 

'i po b a r d « o  p r ł y s t f p n y o h  cenach.

i Na paczki
' Polski smalec topiony

Marmolady morelowe, brzoskwiniowe, 
owocowe i t. p. „Bardzo tanio 

poleca
ffandel 1 piekły Podgórze

Przyjmę

Ucznia do praktyki
M. Grodziakl m ectanik c. k. Uniwerstytetu 
Jagiall. Kraków ul. Grodzka 13. 6 / 3 1

Od I korony
Iss^ ie n iil d z ie c in n e

Od 4 koron
S u f e n l e  f a m i b l c

Przyjmują sio do ro b »!-.?; c iica  G rodzka 9, 
EU p.

i ł a s a  o  l i t o ś ć
staruszka, 87 lat licząoa, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę, npraaza o wspomożenia 
jakimkolwiek datkiem Łaskawe datki na 
ten cel przyjm nje Adm. „Głosu N arodu"

+  Knajppowska +
mączka posilna dla chudych,
szczupłych, nwdokrewnych, wycieńczonych 
chorobami. Wzmacnia organizm przywraca 
pełne formy ciała, w 2 miesiącach 15 kg. w a­
gi przybywa. Wiele podziękowań. Oana pa- 
dałka K. 2'50 baz paszty- 4 padeika K.’l0. a- 
plataia Prawdziwa tylko przez Gen. Repr. 
Hyg. instytutu F. Zaekirsks Rzaszów,

I tR ftoiatn Soótki koroandytowef wŁsośoiielj „Głosu Narodu". Wydawca i odpowiedkialuy redak to r Włodzimierz S trycharskl. D rukarnia ..Głosu Narodu" (pod z&ra. ,T. R Dobrzańskiego) w Krakowie ul. św  Tom asza 35.


